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$ Ugodowcy druzgodzącą porażką zapłacili za Monachium i politykę proniemiecką 
"PARYŻ, 23.10. (FA). Za wyjąt-|nistów wypowiedziała się za genera-| PARYŻ, 23, 10. (FA). Nowowy-|w pałacu, Niemcy. urządzili salę 
kiem kilku nieznanych jeszcze rezul-|łem. Prasa francuska podkreśla, że brane zgromadzenie ' parlamentu rozpraw sądowych, a “przed opu- 
tatów wyborów z terenów ,zamor-|wynik wyborów przekracza granice francuskiego, z dniem 6 listopada |szczeniem Paryża okradli pałac z 
skich, wyniki wyborów we Francji są jznaczenia _ wewnętrzno-politycznego przeniesie się do pałacu burboń- wszelkich kosztowności. 
następujące: Francji. Naród francuski przed ca- skiego, z którego usunięto. ślady 1 à 
Za nowym ustrojem i zerwaniem |łym światem zdał egzamin swej poli-|zniszczeń wojennych. Z  wielkiego| -. 
e Starą konstytucją powiedziało |lycznej dbjrzałości. hallu dawnej. izby deputowanych "Aż: z £ 
się ODW wyborców, 2/8. Oświadczenie Bevina 


się 95% wyborców. 2/3 głosujących ati 
w sprawie żolmerzy polskich 


wyraziło pełne zaufanie gen. de 
Gaulle. przez potakującą odpowiedź | 
LONDYN, 23: 10. (BBQ. Brytyjski 
min. spraw zagr. Bevin oświadczył, 


na drugie pytanie., Komuniści uzy- 
skali 152 mandaty, socjaliści 144, a 
narodowy ruch ludowy (postępowi iż czynione są przygotowania do 
katolicy) 143 mandaty ` prawica 40,|. przewiezienia do: Polski tych żołnie- 
niezależni. 40,. radykali . społeczni rzy polskich, służących w armii bry- 
Sennin EMANA Ą AE tyjskiej, którzy: chcą powrócić do 
Way "aoranych postow majdują kraju. Żołnierze *ci zgłosili cal- 
cd PoE, PA Eis, By kowicie dobrowolnie 'chęć powrotu 
+ tei zzsk NO aiai do kraju. Powrót wojska poiskiego 
sk jad y - PERD z Włoch nastąpi może po poprzed- 
aeg aiani i CN y niej zgodzie Zwiazku, Radzieckiego 
adeg i i Trzeciej Republiki Fran. i Czechosłowacji, które to państwa 
onikiej: Porażka T jet elits ia muszą udzielić zezwolenia -na prze- 
Monachium, za politykę proniemiec- jazt „transportów przez „fadziecka 
ji Sza i AZP strefę okupacyjną > Austrii i przez 
ką i wszystkie upokorzenia, jakie sta- lik BB b i +b ees 
ły się udziałem narodu francuskiego TRE os ; WR ga Kr Gw 
skiej Mości. wyraził chęć przyjęcia 
polskiej misji wojskowej, która by 
przeprowadziia w: tej sprawie . per- 
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Po wyborach 
we Francji 

Jest rzeczą zrozumiałą, że nie- - 
dzielne |wybory ‘do parlamentu 
francuskiego wywarły w` całyra 
świetie wielkie zainteresowanie, . 
zwłaszcza, że były one połączone z 
plebiscytem w sprawie przyszłego 
ustroju Francji. 

Naród francuski miał trzy możli- 
wości, aby odpowiedzieć na dwa 
pytania. Pierwsze pytanie brzmia- A 
ło: „Czy chce Pan Konstytuanty?" 
— drugie: „Jeśli ma być powołaną 
Konstytuanta, to czy według pro- 
jektu rządowego?'". 

Na pierwsze pytanie wszystkie 
stronnietwa francuskie z wyjąt- 
kiem partii radykałów społecznych 
Herriota, odpowiedziały: „tak!“ I 
właśnie w owym: „nie!* heriotów- 
ców należy upatrywać główny po- 
wód tak wielkiej i druzgocącej kle- 
ski ugrupowania, które w Trzeciej 
republice reprezentowało ruch po- 
ltyczny bardzo popularny i bardzo 
wpływowy. Wyrosłe nai walce z 
Kościołem, trium? najwyższy odnio- 
słow pierwszych latach" naszego” 
wieku, kiedy Combes przeprowa 
dził w parlamencie rozdział Ko= 
ścioła od państwa. Była to wowe 
czas najsilniejsza partia francuska, 
najbardziej aktywna i najgwałtow= 
niejsza w atakach na Kościół. Ze 
wszystkich wyborów '/ wychodziła 
zwycięsko —życie polityczne Fran- 
cji bez tej drobnomieszczańskiej 
partii antyklerykalnej było w ogóle 
nie do pomyślenia. 


w minionej wojnie. Naród odwrócił 
wadził walkę z niezdrowym ustrojem traktacje i objęła opiekę. nad -tymi 
miłość do Francji. Prestiż gen. de `~ z była do Londynu i sfery brytyjskie 


się do demagogów, stając po stronie 

gen. de Gaulle, który od 1940 r. pro- 

republikańskim, a w czasie wojny żołnierzami, którzy pragną powrócić 

czynem zbrojnym udowodnił swoją do kraju. Dnia.15 bm. misja ta przy- 

Gaulle jest tak wielki, że wbrew Oczekujemy na wyniki tego polowania spodziewają się pomyślnych  wyni- 

przewidywaniom nawet część komu- . R: ków. 
bee e 


fi zBE | - par i: r l , Oświadczenie 
Churchili w roli obrońcy Niemców | m Remossa 
| Domaga się szybkiej demobilizacji armii angielskiej i 


jeden milion, podczas kiedy w sze-| do ojczyzny. Mimo. zmniejszenia 
regach armii brytyjskiej jest ponad |armii, flota powietrzna musi Jed- 
2 miliony zbytecznych ludzi, którzy |nakże pozostać silna i liczyć naj- 
powinni powrócić jak najprędzej |mniej 4.000 maszyn. 


RC AE EE WE 
Eisenhower przeprowadza czystkę 


LONDYN, 24. 10. (PAP-dr.). Ke-|Około 1000 osób dziennie traci swo- 
respondent United Press donosi z |je stanowiśka. Rozpatrywanych zo- 
„Frankfurtu, że do kóńca ostatniego |staje daiszych 135.000 spraw. Tak 
miesiąca usunięto w. amerykań- więc gen. Eisenhower przeprowa- 
skiej strefie okupacyjnej Niemiec|dza z żelazną konsekwencją plan 
około 50.000 hitlerowców” ze stano- |oczyszczenia administracji Niemiec | - 
wisk w przemyśle i samorządzie. 2 elementów hitlerowskich. 


Straty wojenne Francji Oświadczen e lorda Hahifaxa 
PARYŻ, 24. 10. PAP-dr.). Fran-|- WASZYNGTON, 23. 10. (PAP). [ków junkrów pruskich na zachod 


cuska komisja dla ustalenia szkód Lord Halifax oświadczył na'konfe- |hich ziemiach pruskich, że junkrzy 
wojennych, ustaliła wysokość po-|rencji prasowej, że wynik toczących [uciekli z tych ziem przed przyby- 


Nowa, odradzająca się -po wiel- 
kim nieszczęściu naradawym Fran- 
cja, zerwała z radykałami,-a ra- 
dykalny przywódca tej partii, .głoś- 
ny polityk francuski: Herriot, czło- 
wiek bez wątpienia bardzo zdolny; 
F energiczny, o'wiełkim temperamen- 
cie, politycznym, z ledwością ura- 
tował swój mandat i niewiele: pra- 
kowało, aby przepadł. 


Do głosu, obok silnych, jak dotąd, 
ugrupowań komunistycznego:j so- 
cjalistycznego, wchodzi jako nowy , 
współdecydujący *czynnik: w: życiu 
partyno-politycznym — postępowy 
katolicki ruch ludowy, którego naj- 
wybitniejszym przedstawicielem 
jest minister spraw zagranicznych 
Francji, ‘Bidault. Jeśt to człowiek, 
którego w czasie okupacji niemiec- 
kiej podziemna Francja obdarzyła 
najwyższym zaufaniem.  Wszystkia 


«WASZYNGTON, 238.. 10. (AR). 
Minister Rzymowski na konferen- 
cji z dziennikarzami amerykański- 
mi, oświadczył w sprawie mająt= 


LONDYN, 28. 10. (dr). Na wczo- 


Izby Gmin, przemawiał „w imienin 
opozycji rządowej, Winston Chur- 
chill. W przemówieniu swym Chir- 
chill domagał się przyspieszenia de- 
mobilizacji arfnii brytyjskiej. Cały 
ciężar administracji Niemiec — ©- 


niesionych podczas okupacji strat, |się obecnie finansowych _ rozmów |ciem Armii Czerwonej, a ziemie ich 

Ina 12Y/» miliarda franków. brytyjsko--amerykańskich nie jest |otrzymali i rozdzielili między sobą 
jeszcze zupełnie pewny, a może byćj|chłopi polscy. 

A å SP) F nawet przerwany. Ameryka obniży:| Min. Rzymowski zapowiedział 

Anglia straciła 130 okrętów |ia przewidzianą pożyczkę dla Anglii przyjazd ambasadora Polski prof. 


s : M. O ili ionó ; i.|Langego do Waszyngtonu w ciągu ddziałające w podziemiach francu- 
świadczył hi = k vé wojennych z 4 miliarda 250 milionów na t mi e zy v y i u 
y? Churchill —powinien.być JERRY +" iard' dolorów. - |najbliższych dwóch :tygodni. skie partie polityczne właśnie jego, 


przerzucony na Niemcy. Nie może- 
my pozwolić, aby nasi najlepsi ofi- 
cerówie i najzdolniejsi technicy i 
inżynierowie pomagali w odbuda- 
wie Niemiec,, kiedy są potrzebni 
w Anglii. Armia okupacyjna nie 
powinna przekraczać” 400.000  żot- 
nierzy, armia lądowa Wielkiej Bry- 
tanii nie powinna być większa niż 


LONDYN, 23. 10. (dr).  Brytyjski|__. ` aa ą 
minister marynarki, Alexander, o- Tito za współpr. acą z Polską na zjeździe Dąbrowszczyków 


świadczył, iż straty marynarki bry-| BELGRAD, 23. 10. (bo). W związ-| WARSZAWA, 24. 10. (PAP-dr.) 
tyjskiej za cały okres wojny wyno-|ku z odznaczeniem marsz. Tito|Prasa włoska donosi, że na zjazd 
siły 730 okrętów wojennych, nie li-|krzyżem Grunwaldu I klasy, od-| Dąbrowszczyków. do Warszawy 
cząc małych jednostek oraz łodzi de-|było się przyjęcie u ambasadora |przybędzie delegacja włoska z Rzy- 
santowych. Alexander opowiada "się |polskiego w Belgradzie, na którym |mu, z przywódcą socjalistów Nen- 
za tym, by Wielka Brytania również w | marsz. Tito wyraził swoje podzię- |ni, przywódcą partii komunistycz- 
czasie. pokoju utrzymywała poteżną|kowanie oraz chęć stałej wspól- nej i -partii republikańskiej na 
flotę. wojenną. SŁ: pracy z Polską. czele. 


Bidaulia, wybrały przewodniczą- ` 
cym najwyższej rady ruchů oporu. 
Wybił się na tym wielce adpowie- 
dzialnym stanowisku bardzo wyso- 
ko.: Znalazł uznanie wszystkich pa- 
triotów francuskich do skrajnej les 
wicy włącznie. Wyborcy, francuscy, 
głosując na jego partię, głosował 
przede wszystkim za Bidaultem, 


r 


s niedzielnych wykerów we Francji 


. bieg wypadków. politycznych we 


. nicy, zaproszeni przez Polską Rad; 


',ząwiera składniki konieczne dla róz- 


człowiekiem, który bezwzględną 
walkę wypowiedział | wszystkim 
 zdrajcęm, wszystkim sługusom hi- 
/ tlerowskim od najwyższych, jak Pe- 
tain i Laval, de najnikczemniej- 
szych kreatur w kraju włącznie. 
Zbyt wielkie były łajdactwa, zbytí 
ohydne zbrodnie Darnandów i Déa- 
tów, aby naród francuski mógł 
przejść de porządku nad całą ta 
falansą kolakeracjonistów. 

Nie ulega wątpliwości, że wynik 


wywrze duży'wpływ ną życie pe- 
lityczne Francji. 

"To też cały świat, wsłuchany w 
wieści z kraju Wielkiej Rewelucji, 
uważnie śledzić będzie dalszy prze- 


Francji. (m.) i 
NOTRE BYE T BENEA E REESE 


Czołowi hitlerowcy 
f iako świadkówie 


/NORYMRERGA, 253. 10. (FA). 
Międzynaredowy trybunał dla. sądze- 
nia przestępców wojennych w N 
rymberdze wydał kemunikat, że byli 
«członkowie partii naredewe-socjali- 
stycznej, rządu, SA, SS, sztabu ge- 
neralnege i głównej kemendy wejen- 
nej, zeznawać  megą w precesie z 
tym, że złożą już teraz odpewiednie 
wnioski z prośbą e przesłuchanie w 
charakterze świadków. 


Uroczystość szonenowska 
~- w Paryżu 


PARYŻ, 24. J0. (PAP-dr.). W Pa- 
ryżu odbyła się wielka ureczysteść 
w związku z %6-tą rocznicą śraierci 
Szopena. Na grobie wielkiego kórh- 
pozytora zebrali się liczni uczest- 


Narodową we Francji. Obechy był 
również ambasador Polski we Frah- 


: skiej. Na grobie kompozytora zło- 


żono liczne wieńce. U grobu prze- 
mawiał Tadeusz Żeromski, prezes 
zw. Anyo i meypów: 


-Tiso też bedzie wisiał... 


PRAGA, 23. 10. (FA) Rządy 
państw sprzymierzenych zwróciły się 
do rządu czeskiego o wydanie zdrajcy 
Tiso i innych członków marienetko- 
wego rządu słowackiego. 


Premier austriacki ogłaszó 
program A 
. WIEBEŃ, 23. 10. (FA) Br Ren- 
ner przedstawił w obszernym spra- 
wozdaniu program swego rządu, tak 
co do polityki wewnętrznej jak i za- 
granicznej Austrii, j 


„ Ameryka exci vo 'egłychr 
marynarzy ; 

NOWY JORK, 283. 10. (FA) W 
Nowym Jorku odbyło się nabożeństwo 
za poległych mąrynarzy na wodach 
Atlantyku. Na nabożeństwie prżema- 
wiali duchowni wyznań katolickiego, 
ewangelickiego i żydowskiego. Nastę- 
pnie z portu nowojorskiego wyruszył 
statek z niezliczoną ilością kwiatów 
na miejsce, gdzie 3. 1, 44 zatonął je- 
den z amerykańskich okrętów wó- 
jennych z załogą 831 eficerów i ma- 
rynarzy, : i 


Ameryka wychowuje 
młodzież :apońska 


LONDYN, 24. 10. (PAP-dr.). Z kwa- 
tery gen. Mac Arthura donoszą o 
stworzeniu.w Japonii nowego sy- 
stemu wychowawczego, celem zni- 
szczenia wpływów  militarystycz- 
nych u młodzieży japońskiej. Mło- 
dzieży udzielane, będą lekcje o for- 
mach rządu republikańskiego, o po- 
koju świata, o prawach ludzkości, 
o. wolności zgremadzeń, religii i 
rasy. 


Ważne w dzisiejszych czasach 


NOWY J6RK, 23. 10. (FA) W 
Instytucie dla badań naukewych ed- 
kryto nowy, upreszczeny spesób u- 
staleńia niedeżywienia organizmu. 
„Jedna krepla krwi wystarczy uczo- 
nym de analizy, czy dziecko jest nie- 
dożywiene, względnie czy odżywienie 


woju organizmu, Badania nad wyna- 
lezieniem tej nowej metody trwały 
dwa i pół roku. . 


aa Eck hh AENDE BUD. AA e A. MEEN c" A A R RDA BA.) 


cji Skrzeszewski, pułk. Raszkow*jkończące się: kolumny jeńców nie- 
ski, oraz sekretarz ambasady gdy na wschód w da!szym 


mówił — i 
: nie godzi się zupełnie z pla- 


Belina maszyna gy REA j Rze- 
szy działała sprawnie do ostatnich nie- 
mal dni wojny. Dopiero oręż anglo- 
saski z zachodu i sowiecki ze wscho- 
du, krusząc opór Sił zbrojnych Rze- 
szy — rozbił ten gigantyczny aparat 
i zatrzymał jego skomplikowany me- 
chanizm. 

Trzeba dobrze napiąć całą wy- 
obraźnię, by zdać sobie w pełni 
sprawę jak kolosalny był to kata- 
zlizm. 

Gdzie przyszedł żołnierz aliancki, 
tam dotychczasowe życie, z precy- 
zją zegarmistrza opracowane 
szczegółach i dzięki tej precyzji 
mimo wszystko toczące się w 
porządku — nagle przestawało ist- 
nieć, rozpadało się poprostu na. ka- 
wałki. Rozbijało się, jak misterna 
waza porcelanowa, którą ktoś rzu- 
cił e podłogę. Z fabryk i kopalń 


ę | uciekał, jeżeli mógł, dyrektor i maj- 


ster niemiecki, miliony  cudzoziem- 
skich niewolników porzucały maszy- 
ny, wychodząc.na ulice miast. Po 
wsiach inne miliony cudzoziemców 
rozprężały  zmórdowane ramiona 
»rzymusewych parobków i szły z wi- 
dłami nie gnój wozić, ale mścić się 
aa 'baueraćh-ciemięzcach. Praca sa 
nela i tu. ; 

Tysiące więźniów MAUNE 
aych, których nie zdążył jeszcze za- 
mordewać mordujący do ostatniej 
chwili zbir osmański, wprost z trans- 


de miast i miasteczek — aby jeść, 
ubrać sie i mieszkać jak ludzie. Na- 


rozproszyły się po uwolnieniu, roz- 
biegły po bliższej i dalszej okolicy. 
A szosami ciągnęły na zachód nie- 


ciągu parły niepowstrzymanie węże 


samochodów i czołgów z białą gwiaz- || 


dą U. S. A. 

Powstała nie wieża: Babel, bo bu- 
dewła -oznacza pewną całość i har- 
monię, ' ale istne kłebowisko” -naro- 
dowości, « języków, 


mundurów, płci, 


Przestały działać normy, które re- 


gulowały życie milionów ludzi kil- 
kunastu narodowości. Stanęły źródła 
zaopatrzenia w żywność, wodę, świa- 
tło. Padły zdruzgotane dotychcza- 
sewe ośrodki dyspozycji i dyscypli- 
ny.  Rezpoczął natomiast 
z dawna przygotowywany odwet, do- 
raźne wynagradzanie krzywd. Od lat 
nięuregulewane rachunki rzucono na 
stół. Tu i ówdzię rozpoczął się ra- 
bunek. 

"Ten cały niesłychanej skali gali- 
matias kłębił sie i przewalał przez 


akompaniamencie jeszcze niewyga- 


zachodnie i środkowe Niemcy przy 


słej walki, tuż obok regularnych dzia- 
łań bojowych. 

Opanować to zgniecone stopą woj- 
ny mrowisko, wprowadzić weń ład, 
prawo i sprawiedliwość — oto nie- 
zmiernie trudne zadanie, przed któ- 
rym stanęły zwycięskie armie anglo- 
saskie. By je spełnić, trzeba było 
mieć w ręku nieodzownie trzy ele- 
menty: opracowany w szczegółach 
i przewidujący wszelkie okoliczno- 
ści plan działania, odpowiedni aparat 


. į ludzki i bogate środki materialne, 


przede wszystkim 
i komunikację, Na dobrą sprawę 
(poza środkami komunikacyjnymi) 
Anglosasi żadnego z tych elementów 
w ręku nie posiadali. Maszyna wo- 
jenńa była wspaniała, działała jak 
najdoskonalszy mechanizm — to, co 
się działo za frontem, było impro- 
wizacją, poszukiwaniem doraźnych 
rozwiązań, błąkaniem się po omacku. 
Pewien Polak, dobrze znający psy- 
chike Anglosasów, wyjaśniał mi, jak 
sią zdaje, bardzo trafnie przyczyny 
tego zdumiewającego zjawiska. Re- 
alizm Anglików i Amerykanów — 
ta skądinąd 


żywność, odzfeż 


ich wielka 


newaniem, z przygotowywaniem zgó- 
ry czegoś, co ma służyć mającej do- 
piero pewstać rzeczywistości. To też 
Anglesasi słyszeć nie chcieli o opra- 
cewywaniu planów okupacji Niemiec 
wówczas, gdy siedzieli na wyspach. 
Dopiero gdy termin inwazji na Eù- 
repę się zbliżył, wypłynęła sprawa 
Rzeszy. Ale wówczas już było za 
późno. 


Naszkicowana w popizednim na- 


Padła więc pierwsza decyzja (głowę, 


sy 


portów ewakuacyjnych i obozów szły 


wet niektóre oficerskie obozy jeńców. 


działać 


|szpiegowskie, z którego wynika, że 
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Jdylla trwała krótko... 
Wyzwoleni — do obOZÓW Za drutami! 


gazynami, kuchniami na tysiące ludzi. 

Tak powstały już w. : kwietniu 
1945 r. amerykańskie obozy zbior- 
cze dla cudzoziemców — za waze 
kolczastymi. 

Dlaczego nie wysiedlono inani 
z miasta czy jniasteczka — de ta- 
kich właśnie obozów, a wyzwolo- 
nym cudzoziemcom nie dano nor- 
malnych ludzkich mieszkań, na które 
czekałi przez lata niewoli? 

Jeżeli powiemy, że wynikło to z 
braku planu, z nieumiejętności orga- 
zacyjńnych — będzie to najłagodniej- 
sze wytłumaczenie (ale nie usbrawie- 
dliwienie) decyzji sławnego Military 
Gouvernement U. S. A. 

Oskarżeniem głównym , będzie : do- 
piero obraz życia obozu koncentra- 
cyjnego dla wolnych ludzi. (d. c. ñ.) 

H. Korotyński 


szym toportaża idylla po wyzwoleniu 
trwała, jak się rzekło, króciutko. 
Amerykanie spostrzegli, że powstał 
wielki nieład, powiedzieli: Tak dalej 
być nie może — i zaczęli szukać 
środków zaradczych. Pod ręką był 
niemiecki aparat administracyjny w 
miastach, w gminach, na kolejach. 
Sprawny jak zwykle i usłużny. nie- 
zwykle.” Z drugiej strony był tłum 
wyzwolonych cudzoziemców, rozpro- 
szonych po całym kraju, tarasują- 
cych ulice i drogi, kłopotliwych. 


dam, że za podszeptem niemieckim): 
— Zgromadzić wszystkich depor- 
towanych w wielkich punktach zbior- 
czych. 
— Gdzie takie punkty atwobryó? 
Pod ręką były puste oboży kon: 
centracyjne z setkami baraków, ma- 


Pomnik Wilhelma ! we Wrocławiu runął... 


WROCŁAW, 23. 10. (PAP). W nie- 
dzielęgodbył się we Wrocławiu zjazd 
członków PPR, którzy udali się w po- 
chodzie pod pemnik Wilhelma i. aby 
go obalić. Pod pomnikiem przema- 
wiał wiceprezydent miasta, który za- 
znaczył, że tak jak obalony zostanie 


pemnik, tak też obalony został hi- 
tleryzm, który już nigdy nie powsta- 
nie. Wśród okrzyków : uczestników 
pomnik został obalony. Po obaleniu 
pomnika przemawiał dr Drobner, po 
czym członkowie żjazdu  odśpiewali 
hymn narodowy oraz Rotę. 


rządu, Podobno Stany Zjednoczone 
Ameryki skłonne są uznać nowy rząd 
Weak 


Wybory 3 w Loksemburqu 


LUKSEMBURG, 23. 10.- (F. A.) 
Wybory w Luksemliurgu dały nastę- 
pujące wyniki: chrześcijańsko-spo- 
łeczni 24 mandaty, socjal-demokraci 
12 mandatów, niezależni demokraci 
2, a demokraci-patrioci i komuniści 8 
wzgłędnie 5 mandatów. 


Wysoki kredył Ameryki 
dla Argl 


LONDYN, 28: 10. (FA). W wyni- 
ku ukończonych pertraktacji gospo- 
darczych między Anglią a Stanami 
Zjednoczonymi, USA przyznało An- 
glii kredyt w- wysokości '3 do 4 mi- 


Stosunki handlowe Angli 
"z ZSRR > 


LONDYN, 23. 10. (dr).. Brytyjski | - 
minister handlu, sir Stafferd Cripps, 
oświadczył, iż -Wielka Brytania sta- 
rać się będzie o` nawiązanie stosun- 
ków handlowych z Związkiem Ra- 
dzieckim i że jest gotów przeprowa- 
dzić rokowania na temat wymiany 
towarów, skoro tylko władze ZSRR 
będą do tych rozmów gotowe. - 


Truman do narodu 
czeskiego 4 

PRAGA, 23, 10. (FA) W zwi a ad 
z'27-tą rocznicą niepodległości, 
obchodziła Czechosłowacja, Pa) 
Truman wystosował orędzie do naro- 
du czeskiego, w którym zapewnił, że 
naród amerykański zawsze będzie 
popierał naród czeski w jego pracy 
nad odbudową kraju. 


Odkrvc e japońskiego 
archiwum szpiegowskiego 


NOWY JORK, 23.-10. (PAP) A- 
gencja Associated Press donosi, że 'w 
Tokio odkryto japońskie archiwum 


dolarów, o które wniosła Anglia.. 


Nowe nok'ady wegla 
i azbestu 


MOSKWA, 23. 10. (FA) Radziecka 
komisja naukowa, która przeprowa- 
dziła badania biologiczne na Uralu 
odkryła pokłady azbestu, nadającego 
się do wyrobu ogniotrwałej tkaniny, 
oraz nowe pokłady węgla na „Uralu 
środkowym. W zimie przeprowadzo: 
ny będzie dalszy ciąg badań. = 


Wybory we Wioszech 
doriero w przyszłym roku 


sieć szepiegowska Japonii  obejmo- 
wała prawie cały świat. Na podsta- 
wie znalezionych dokumentów stwier- 
dzono, że Japończycy w swej akcji 
szpiegowskiej naruszali elementarne 
zasady prawa międzynarodowego i 
obyczajów dy: plomatycznych. 


RZYM, 23. 10. (FA) -Z włoskich 

Rosenberg dostarcza kół urzędowych komunikują, że wy- 
materiału obciążą'atego bory we Włoszech, które zadecydować 
NORYMBERGA, 23. 10. (FA)|mają o utrzymaniu się ustroju mo- 


narchistycznego wzgl. w prowadzeniu 


Odnalezione w jednym z zamków w 
ustroju republikańskiego, nie odbe- 


okolicy Bayruth akta i osobiste ra- 
porty Alfreda Rosenberga, b. mini- 
stra Rzeszy dla terenów wschodnich, 
zawierają obszerny materiał dowodo- 
wy przeciw przestępcom wojennym, 
którzy odpowiadać będą przed Trybu- 
nałem w Norymberdze. , 


* -Aresztowanie wybitnego - 
` hitlerowca 


WARSZAWA, 23. 10. (PAP-dr). 

Agencja Associated Press donosi, 
że w okolicach Liineburga areszto- 
wano organizatora niemieckiej or- 
ganizacji podziemnej „Wehrwolf*- 
wiłkołaków, Kóringa, który ukry* 
wał się u pewnego chłopa, nazwi- 
skiem Georg Eik, u którego praco- 
wał jako ropotnik rolny. 

`W chwili przybycia brytyjekiej 
żandarmerii, Eik rzucił się na An- 
glików, został jednakże rozbrojony 
i wraz z Kóringem odprowadzony. 


Koniec rewolucii 


LONDYN, 23. 10. (FA) Z Kara- 
kasa, stolicy Wenezueli, donoszą, żę 
w całej Wenezueli panuje spokój. 
Zwolenicy prezydenta skapitulowali 


Truman wygłosi mowe 


NOWY JORK, 23. 10. (FA) Pre- 
zydent Truman wygłosi _„przemówie- 
nie, które transmitowane będzie przez 
wszystkie radiostacje. Prezydent 
prawdopodobnie omówi wszystkie za- 
gadnienia świata pracy i zarobków, 
w związku z ostatnimi strajkami, ja- 
kie miały miejsce w Stanach Zje< 
dnoczonych. 


Qu'ssiing przed strateniem 


OSLO, 23. 10. (FA). Quissling, na 
którego wyrok śmierci wydany został 
przez sąd norweski w dniu 10 wrze- 
śnia, wniósł 0 ułaskawienie. Wy- 
rok I instancji zatwierdzony został 
w międzyczasie przez oreas Sąd 
Najwyższy. b. 


Ruch partyzantów na Bałkanach 


MOSKWA, 23. 10. Agencja Tass 
donosi z Mińska, że specjalna komi- 
sja naukowa, badająca historię wu- 
chu partyzanckiego na Białorusi, ze- 
brała 18.000 eksponatów i dokumen- 
wobec powstańców po 5 dniach od|tów, około 10.000 zdjęć, 152 komplety 
.|rozpoczęcia powstania. Nowy rząd| gazet partyzanckich i podziemnych, 
wydał  komunikat,, że respektujejktóre publikowano w okresie oku- 
wszystkie zobowiązania poprzedniego! pacji. 


À 


lionów dolarów, zamiast 5 milionów |+ 


dą się przed wiosną przyszłego roku. 


Ce piszą inni? 
Akt historycznej wagi 


Na marginesie pierwszego publicz- 
nego posiedzenia Międzynarodowego 
Trybunału dla spraw przestępców 
wojennych, które odbyło się w dniu 
18 b, m. „Polska Zbrojna” konklu- 
duje: 

„Zadaniem Trybunału będzie. obró- 
cić w niwecz nadzieje zbrodniarzy. 
Proces w Narymberdże musi stać « się 
symbolem międzyarodowei sprawie- 
dliwości, zalążkiem międzynarodowe- 
go prawa karnego, gloszącego, że 
zbrodnie przeciw ludzkości muszą 
być równie surowo i równie bez- 


litośnie karane, jak zbrodnie pospo-. 


lite. Wyrok w procesie miusi stać się 
groźnym ostrzeżeniem dla tych wszy- 
stkich, którzy zechcą w przyszłości 
naśladować faszyzm niemiecki i w in- 
teresie jednej grupy narazić spokój 
i bezpieczeństwo całej ludzkości.“ 


Przed Kongresem Związków 


Zawodowych 


„Głos Ludu", organ Polskiej Par- 
tii Robotniczej, omawiając sprawę 


'|Kongresu Związków. Zawodowych, 


który w dniach 18, 19 i 20 listopada 
odbędzie się w Warszawie, pisze: ` 
Pierwszy Ogólnopolski : Kongres 
"Związków Zawodowych w odro- 
dzonej Polsce obradować będzie nie 
tylko nad sprawami materialnego 
bytu robotników i pracowników u- 
mysłowych, nie tylko nad sprawą 
ich potrzeb kulturalnych, nie tyl- 
ko nad zagadnieniami organizecyj- 
nymi ruchu zawodowego — po- 
"weźmie on także decyzje o znacze- 
niu ogólno-państwowym, poweźmie 
decyzje, które mogą być i będą re- 
alizowane, bowiem-wyrażają one 

-postulaty tej warstwy.. społecznej, 
«która ma -dziś głos decydujący w 

Polsce. 

Na decyzję Ogólnopolskiego Kon- 
gresu Związków Zawodowych czeka 
cały Naród, Dlatego polski świat 
pracy winien zagadnienia, które Toz- 
ważać będzie, traktować z całą od- 
powiedzialnością i sumiennością. Ży* 
cie wewnętrzne Polski winno i musi 
się kształtować pod kątem widzenia 
całości interesów Narodu. 


Ciężkie położenie 
nauczycielstwa 


Jak informuje „Dziennik Łódzki“, 
w Łodzi odbył. się nadzwyczajny 
zjazd delegatów Związku _Nauczy- 
cielstwa Polskiego. 'Tak prelegenci 
jak i liczni mówcy zjazdowi, uderza- 
jąc na alarm, stwierdzili, że 7 tys. 
nauczycieli woj. łódzkiego żnajduje 


się w katastrofalnych warunkach, 


materialnych, w takich warunkach, 
„które nie pozwalają im normalnie 


prowadzić pracy, której nie cheg- 


przecież rzucić, gdyż za bardze 

kochają „polskie dziecko”. 

"Zjazd, jak informuje dalej „Dzien- 
nik - Łódzki“, uchwalił rezolucję, w 
której domaga się podwyższenia bud- 
żetu na oświatę. í- szkolnictwo i 


stwierdza, że mimo zapewnień władz , 


o pracach nad poprawą bytu nauczy- 
ciela i. mimo kampanii prasowej — 
sytuacja ta nie uległa zmianie na 
lepsze“. 

Kwestia poprawy bytu nauczyciel- 
stwa polskiego stała się zagadnieniem 
niezwykle palącem. Musi być ona za- 
łatwiona pozytywnie, jak najśpiesz- 
niej i jak najwłaściwiej, jeśli chcemy 
aby nie „doszło do katastrofy. 

BO ZRESZTA TAJ ESO SORER TROSZE. 


Polscy sądownicy w Anglii - 


LONDYN, 23. 10. (bo). Do Lon- 
dynu przybyli wybitni przedstawi- 
cjele sądownictwa polskiego: dr Je= 
rzy Stawicki oraz dr Stanisław Pio= 
trowski, by brać udział w konie- 
rencji w. angielskim ministerstwie 
sprawiedliwości, na której sądow= 
nicy polscy omówią zadania pol- 
skiego sądownictwa powojennego. 

WARSZAWA, 28. 10. (dr). Amba- 
sador włoski w Polsce, Eugenio Re- 
ale, przybył w tych dniach do Ło” 


dzi, gdzie zwiedził fabrykę Scheib- 
lera i Grohmanna, interesując się 


żywo warunkami PO włókienni- 
czej. 


Zakończenie "APPS? 
WARSZAWA, 23. 19. (PAP). W 
Warszawie zakeńczyła swe obrady 
pierwsza ególne-polska konferencja 
delegatów związków zawodowych 
pracowników państwowych. Uczest- 


nicy konferencji wysłali depeszę do. 


prezydenta Bieruta j premiera Osób- 
ki-Morawskiego, w której 'stwierdzili, 


że jedynie droga, wytyczona przez . 


Rząd Jedności Narodowej, jest pra *- 
dziwa i słuszna. 
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Ustrój obozów konicantrocyinyati W Niemczech 


Od łapanek do komor gazowych i piecow kremaforyjnych. 


Cały świat wstrząśnięty jest do 
głębi ogromem tragedii ludzkiej, | 
setkach 
obozów  koncentra-|s 
cyjnych, w owych na najwięk- 
szą skalę zakrojonych fabrykach 


przeżywanej . 
niemieckich 


w wielu 


śmierci, w których najstraszniej- 


szy koniec, po wyszukanych mę- 
kilkanaście 
przedstawicieli 


czarniach, znalazło 
ludzi, 
wszystkich narodów europejskich 


z Polakami, Rosjanami i Żydami na 
czele. Historia nie zna takich okru- 
cieństw masowych, takiego ohyd- 
nego zwyrodnienia ludzkiego, ta- 


kich bestialstw i krwiożerczości, 


takich potworności bez granic i 


miary, jakich w obozach niemiec- 
kich dokonywały nie jednostki 
zwyrodniałe, nie na dno przepa* 
ści upadłe, zdemoralizowane wy- 
rzutki: społeczeństwa niemieckiego, 
lecz cała „elita hitlerowska, cały 
„kwiat” narodu chorującego na 
manię wielkości, — na czele z o- 
sławioną organizacją morderców, 
katów i opryszków, pieczętujących 
się literami „SS“ i zdobiących swe 
czoła symboliczną trupią czaszką. 


Kiedy w-mózgownicy dzisiejsze- 
go „miewiniątka' i „ołiary” manii 
prześladowczej Hitlera — operet- 
kowo wyorderowanego „marszałka 
Rzeszy” .Góringa ;— zrodziła się 
„śenialna”* myśl powołania do ży- 
cia specjalnej instytucji dla rady- 
kalnego tępienia rzeczywistych i 
urojonych wrogów ustroju nazi- 
stowskiego, „wielki łowczy Rze- 
szy” chyba nie przypuszczał, że 
pomysł jego już po niewielu latach 
tak gigantyczne przybierze roz- 
miary. Reżim hitlerowski, raz za- 
smakowawszy w krwi ludzkiej, po- 
żądał jej coraz więcej — i coraz 
więcej krwi potrzeba było nowo- 
czesnym tyranom, aby gasić rosną- 
ce pragnienie bestialskich 
ków Henryka Ptasznika, 
ków i pruskiej hakaty. 


Zaczęło się „skromnie“ od Da- 
chau, w pobliżu kolebki „narodo- 
wego socjalizmu * — Monachium. 
Osadzono tam już w 1933 roku 
wiele tysięcy komunistów i socja- 
listów niemieckich. Pierwsze to 
było piekło na ziemi. Mało kto z 


A 


- niego wyszedł. 


czech „potrzeba” 


Rychło. okazała się w Niem- 
budowania dal- 


¿szych obozów koncentracyjnych. 


Jeszcze przed wojną powstały o- 
bozy w rodzaju Oranienburga, Bu- 
chenwaldu, Mauthausen. A po- 
tem? Potem już fosły jak grzyby 
po deszczu — i rosłyby dalej, 
gdyby nie rozgromienie Hitlera 


przez Armie Sprzymierzonych ij skim pamek zwycięstwa. Žołnierze 


A E a a aa A ANAÓ A WO RRZCNACPOROZPRAŚE niecnemu proce- 


Jerzy Dyjeciński 


_ Ruiny mówią 


Po wielu latach znowu iedziemy tą 
samą drogą. Tak samo mamy pogod- 
ny i słoneczny dzień. Droga, to wspi- 
na się, to: opada, zasypana zżółkłymi 
liśćmi przydrożnych drzew. Jedziemy 
do Świecia, odległego zaledwie od nas 
0,45 km. Odległość ta pow oli kurczy 
się i maleje i nagle... widzimy szla- 
chetną sylwetkę odwiecznej Fary — 
Świecie, a zdala sinieiącą dolinę Wi-- 
sły i wyniosłe Chełmno. 


Zaczynają wracać w pamięci wyda- 
rzenia i fakty. odnoszące się do dzie- 
iów miasta i snuią się przed oczyma 
jak stary i zapomniany film. A prze- 
cież Świecie należy do -naistarszych 
grodów Pomorza, jest grodem, w któ- 
rym książęta pomorscy wznieśli za- 
mek. będący siedzibą kasztelanów. W 
w. XII Świecie staje się stolicą ksią- 


Zat; władających południową częścią 


Pomorza i utrzy mujących nadal „Swo- 
je panowanie nad Wisłą. Tutai Świę- 
topełk II broni jedną z najsilnieiszych 


„warowni w czasie wojen z krzyżaka- 


mi, zdobytą dopiero po długim oblę- 
żeniu w r. 1309. Po klęsce gruńwaldz- 
kiei woiska polskie zajęły miasto, 
które zmuszone było przechodzić róż- 
ne koleje wojenne, aż w końcu stało 
się siedzibą starostów niegrodowych, 
miastem polskim i pomorskim. Odby- 
wają się w nim seimikj powiatowe, 
sądy grodzkie i ziemskie. Przez mia- 


sto to z kolei w XVII w. przewałaiją się 


woiny szwedzkie, tu też w roktn1710 
bawi nawet na przeglądzie woisko- 
wym car Piotr Wielki i August II, a 
potein przemaszerowują tędy okryte 
chwal: legiony polskie pod wodzą Da- 
browskiego. 


Ale dość historycznych refleksji, — gotyckie prezbiterium  * 


a 


otom- |. 


derowi „natodu panów” 5 


j własne 
drogi . służbowe i własną „moral- 
ność". Były jednym wielkim 
„państwem w państwie”, w któ- 
rym nie obowiązywało żadne pra- 
wo, w którym nawet cienia prawa 
nie było. Prawo nie obowiązywało 
am ani SS-manów — ci byli p o- 
nad prawem i wolno im było 
wszystko. Co w normalnym: ustro- 
ju nazywano zbrodnią, w obozie 
było nagradzaną cnotą. Nie było 
prawa dla nas więźniów — myśmy 
w całym tego słowa znaczeniu by- 
li poza wszelkim nawiasem pra- 
wa. W ramach prawa w obozach 
sozcesiecylnych nie mieścił się 
nikt. 


Wielki skomplikowany był apa- 
rat administracyjny w tym osobli- 
wym  „państwie”, Całe Niemcy 
wraz z okupowanymi terenami|' 
podzielono na specjalne okręgi o- 
bozów:, koncentracyjnych. Każda 
taka „prówincja” obozowa posia- 
dała swoją „stolicę”, w której re- 
zydował naczelny kat nad kilku- 
dziesięciu, niekiedy setką obozów 
śmierci, Takimi „stolicami” były z 
bardziej znanych Dachau, Ora- 
nienburg, Buchenwald, Mauthau- 
sen, Oświęcim. Nosiły oficjalną 
nazwę  „Stammlagrów”* (obozów 
macierzystych), posiadały główną 
administrację okręgową i dyrygo- 
wały całym ruchem międzyobozo- 
wym swego rejonu, Ruch między- 


prowincjonalny natomiast uzależ-|derczych 


niony był od ceńtrali obozów kon- 
centracyjnych na całe terytorium 
wpływów „Trzeciej Rzeszy”. 

Centrala ta znajdowała się w Ora- 
nienburgu. Na czele jej stał osła- 
wiony „obergruppenfiihrer* Pohl. 
On to komunikował się ze: wszyst- 
kimi placówkami „Gestapa w 
cąłym państwie, a zwłaszcza na 
ziemiach okupowanych. On zarzą- 
dzał dostarczanie tylu a- tylu no- 
wych tysięcy ofiar do swoich obo- 
zów śmierci, Do nich komendanci 
poszczególnych obozów wysyłali 
raporty o dokonanej „pracy”, mel- 
dowali o precyzyjnym wykonaniu 
rozkazów, o sprawnym funkcjo- 
nowaniu komór gazowych i pie- 
ców krematoryjnych. Na jego rę- 
ce wpływały zapotrzebowania na 
nowy materiał ludzki, projekty w 
celu usprawnienia zawsze jeszcze 
zbyt powolnego — zdaniem sze- 
fów  „SS” "przeprowadzania 
„akcji likwidacyjnej'. On to ko- 
mendantom obozów udzielał pò- 
chwał za przedterminowe „prze- 
pracowanie' wyznaczonych im 
kontyngentów i. nagan, za... zbyt 
niską śmiertelność w obozach, co 
opieszałemu komendantowi grozi- |e 
ło przeniesieniem na gorsze, mniej 
intratne stanowisko. 


W- dobrych dla Niemców cza- 
sach Pohl trzymał rękę na pulsie 
całej niemal Europy: Zależnie od 
nowych potrzeb obozów koncen- 
tracyjnych coraz to nowe zarzą- 
dzał dostawy krwi ludzkiej, W 
miarę usprawnienia metod mor- 
„rosły cyfry, rzucane 


ROW ZA a SPOSA 


Warszawa uczci swych 


bohaterów 


Warszawa ku ćzci swoich bohaterów buduję w parku Ujazdow- 


połscy wykonywują 1-sze 


„prace 


dość odległych wspomnień, zdyż zbli- 
żamy się do celu naszei podróży — 
do sędziwego kościoła farnego, wzno- 
szącego się nad Wisłą opodal średnio- 
wiecznego zamku. Wiemy, iż nie za- 
staniemy fary takiej; iaką pozostała w 
naszei pamięci. Wiemy, iż przeszła 
tędy niszczycielska woina, nie oszczę- 
dzaiąca człowieka, ani iego pracy. ani 
jego dzieła. Zbliżamy się pówoli do 
tego prastarego zabytku i patrzymy 
nań długo milczący i nieruchomi, jak 
starzy znaiomi, którzy znali się do- 
brze, a nie widzieli. się dawno. Pa- 
trzymy: na siebie po paru latach wza- 
iemnego niewidzenia ... Patrzą ma nas 
omszałe i pokryte paty ną mury wnę- 
kami wybitnych okien. Tak bardzo 
zmieniło się wszystko. Odczuwamy 
jakiś głęboki ból, jakiś żal. 


Stara faro, stojaca niewzruszenie 
tyle wieków i tkwiąca zapewne ko- 
rzeniami swych fundamentów w zbut- 
wiałych resztkach drewnianego koś- 
ciółka Bolesława Chrobrego! Stara 
faro, którei wszechmocny czas znisz- 
czyć nie zdołał, dzisiaj, kiedy wszyst- 
ko budzi się do nowego odzyskanego 
życia. ty leżysz w ruinie! Okaleczone 
stalą pocisków wiekowę drzewa, wie- 
rne towarzyszki budowli, chronią od 
wiatrów. jesiennych popękane mury. 
Podchodzimy bliżei, botykając się 0 
rozbitą cegłę. i zawalony mur. Pustka 
i cisza stwarzają jakiś dziwny i cmen- 
tarny nastrój. Z małej i smukłei wie- 

życzki nad prezbiterium, wystrzela- 
jącei.w niebo z potrzaskanym heł- 
mem, zrywa się stado beztroskiego 


szczycie schodowym z początku XV 
wieku z nawą z XVI w. w stylu przei- 
ściowym do renesansu z niemal czwo- 
rebocznymi oknami, stoi w bolesnynn 
milczeniu z. okaleczonymi murami 
przez pociski artyleryjskie i karabino- 
we, stoi z powybijanymi oezodołami 
okien, z potrzaskanymi szkarpami i 
zerwanym dachem. Na ścianie szczy- 
towei prezbiterium wisi samotnie dre- 
wniany krucyfiks, a wysoko — bły SZ- 
czy metałówy krzyż. 


Wchodzimy do wnętrza kKbścioła od 
frontu pod wieżą o: renesansowym 
szczycie, pochodzącym z restauracii w 
XVII.. dokonanei po pierwszei woinie 
szwedzkiej, kiedy nawy boczne otrzy- 
mały sklepienie, a nawa główna i pre- 


'zbiterium małowany sufit. | starą tę, 


napoły renesansową wieżę, nie omi- 
nęły ciosy woiny. Rozbita cegłe i ru- 
mowisko wnętrza wołają o pomoc. 
Wyrwane dachówki i połamana więź- 
ba dachu, odcięty” narożnik wieży 
skarżą się niemym głosem. U wejścia 
leżą wyrwane i powadlone wybuchem 
potężne oddrzwia. Wnętrze kościoła 
zasypane gruzem, potłuczoną cegłą. 
dachówką i potrzaskanym drzewem. 
Nieruchomo i milcząco na wyszczer- 
bionych i popękanych płytach leżą 
niewybuchnięte pociski, których eks- 
plozię zatrzymała iakaś faiemnicza 
siła. Nad głowami naszymi miast skle- 
pień naw bocznych i małowanego su- 
litu nawy głównej i prezbiterium — 
błękitne, i czyste niebo. 


- Uległa zniszczeniu cała więźba da- 
chu, à malowany strop z ornamentyr 
ką roślinna i aniołkami dość pomysło- 
wo, chociaż naiwnie wykonany — cha- 
rakterystyczny zabytek polskiei sztu- 
ki ludowei — w iednei trzeciei nie ist- 
nieje. 


A wnętrze? Ogołocone i podziura- 


ptactwa. Ceglany gotyk: trójnawowy, į wione Ściany. powyrywane okna i po- 


pełen poszarzałei czerwieni, łączący 


łamars ołtarze. Samotnie z pod roz- 


przez Pofila do Polski, do Ar. 
sławii, do Francji, do Grecji, Ho- 
landii, Bel ęgier, Rumunii, 
Norwegii, Albanii a nawet do 
Luksemburga... Usłużne  „Gesta- 
po” dostarczało Pohlowi każdą 
ilość „materiału.  Wykrywano 
wtedy nieistniejące spiski, oskar- 
żano ludzi Bogu ducha winnych o 
najrozmaitsze „zbrodnie stanu”, u- 
rządzano łapanki na coraz więk- 
szą skalę, by wielki młyn obozo- 
wy i cała aparątura trucicielska 
pie doznały przerwy. 

Całe szczęście dla gnębionej 
przez hitleryzm ` ludzkości, że 
wspaniałe „zwycięstwa Wojsk 
S rzymierzonych na Wschodzie í 
naachodzie i ostateczne rozgró- 
mieńie Niemiec położyły kres 
wszystkim tym potwornościom i 
obróciły w ńiwecz jeszcze po- 
tworniejsze plany szaleńców na- 
zistowskich. We wszystkich obo- 
zach koncentracyjnych bowiem 
w pełni wrzałą, praca nad budową | g 
nowych pieców krematoryjnych, 
powiększaniem i  unowocześnia- 
niem komór gazowych oraz insta- 
BeN. ulepszonych narzędzi śmier- 

Powstały ponadto wielkie spe- 
cine zakłady śmierci, obliczone 
na milionową „produkcję”. W. o- 
bozowych biurach budowlanych w 
trakcie opracowywania były dal- 
sze zbrodnicze plany. „Miała po- 
wstać jeszcze gęstsza sieć obozów 
i zakładów niszczycielskich. Żar- 
łoczny moloch hitlerowski w. mo- 
rzu krwi utopić chciał wymykają- 
cą mu się z pod rąk Europę. 

Co prawda dzięki bohaterstwu 
żołnierzy Narodów  Sprzymierzo- 
nych nie udało się Niemcom do- 
kończyć swego „dzieła“ ,„,tym nie 
mniej czuwać musimy, aby nigdy 
nie powróciły warunki sprzyjają- 
ce dojściu do głosu jakiejś nowej 
niemieckiej odmiany hitleryzmu. 
Nale: eży pamiętać, że Niemcy były 
narodem zdziczałym na długo 
przed dorwaniem się do władzy 
Hitlera. Hitler tylko pobudził w 
nim instynkt rasowego = niszczy- 
cielstwa. 

Niemcom muszą być dkóżętą pa- 
zury i wyrwane kły. Najlepiej by- 
łoby — bestię tę uśmiercić wogó- 
le. Zagadnienie niemieckie prze- 
stałoby wtedy niepokoić świat į 
straszyć nękaną ludzkość. Bo — 
jak - powiedzał Henryk Sienkie- 
wicz na długo przed narodzinami 
hitleryzmu — „krzyżackiego ni- 
gdy nie ugłaszczesz gadu". 
~ My Polacy zrozumieliśmy to od- 
dawna. Oby prawdę tę zechcieli 
zrozumieć „także ci z naszych 
sprzymierzeńców zachodnich, któ- 


świecznik z a E S A połamany. ch ipo- 
wyginanych boleśnie ramion. Posuwa- 
my się powoli wśród gruzów w kie- 
runku barokowego głównego ołtarza. 
Pozostały po nim tylko nikłe resztki, 
resztki bogato wykonanych rzeźb, nia- 
lowań i złoceń. Próżno szukamy obra- 
zu Sądu Ostatecznego gdańskiei szko- 
ły z XVII wieku. Obok stoi rozhita 
chrzcielnica kamienna z monolitu, ta 
nad naszymi głowami zwisa zachowa- 
na i ocalała połowa drewnianego łuku 
'barokowei tęczy. 

Nie widzimy iuż organów, ani chó- 
ru muzycznego. ani osiemnastowi iecz- 
nych malowideł w stallach ze scenami 
z życia Św. Stanisława i szlachty. 
Wszystko to wyrwały pociski, rozyio- 
sły gdzieś w przestrzeń, pozostawia- 
fac tylko wspamnienie nie tak-dawnei 
jeszcze rzeczywistości. 


Na bocznei Ścianie wnętrza prezbi- 
terium wysoko pod resztką polichro- 
mowanego stropu wisi nieuszkodzony 
ieden iedyny obraz, portret papieża 
Piusa IX z łacińskim napisem: „AD 
MULTOS SANDS IN MEMORIAM 
IUBILEI S. S: PAPE PIO IX“ z a 
16. 6. 1871 r. Zostało tylko tyle.. 


Stoimy. jeszcze, długo i patrzymy 
w górę na sterczące- lub zwisające 
belki wiązania dachu. które iakby 
miały za chwiłę runąć, a przez wybi- 


wpadaią promienie GA zo jesiennego 
słońca. 


Ciszę przerywa nagle moie pytanie, 
skierowane do stoiącego obok mnie 
konserwatora zaby tków woi. pomor- 
skiego: 


— Czy możliwą jest rzeczą, panie 
profesorze, podnieść , ten zabytek z ru- 
iny i przywrócić iemu dawny 
wyzłąd? 


Profesor. iak Mośw iadczony lekarz. 
stoiący-u łoża ciężko chorego pacien- 
ta. stawia Mo i zdecydowaną dia- 


iego 


pięknym bitego stropu zwisa ciężki metalowy gnozę: 


e $ ‘Sir, 3 


rzy dziś wylewają gorzkie łzy nad 
„krzywdą” 
a zapominają o tym, że samych 
Polaków wymordowali Niemcy 
około 7 milionów i że Niemcy 
nie żałowaliby również Anglików, 
gdyby milionowe armie Związku 


i „niedolą* niemiecką, - 


WAEA, nie odwróciły w po- 


rę uwagi Hitlera od wysp brytyj- 
skich. Onę to głównie uchroniły 
naród angielski od bliższego ze- 
tknięcia się z prawdziwym obli- 
czem „Trzeciej Rzeszy 
sprawnie działającymi instytucja- 
mi grabieży i mordu. Wtedy An-. 
ślicy napewno nie różniliby się z 
nami co do konieczności zastoso- 
wania wobec narodu niemieckiego 
takich środków, któreby raz na 
zawsze gwarantowały światu nie- 
ponowienie, się zbrodni i okru- 
cieństw niemieckich przyszłości. 
Kazimierz Małycha 
PEE IREE E ADES AET EETA 


Świat w kilku wierszach 


Między Francją a Argentyną za- 
warto układ handlowy, mocą któ- 
rego Francja otrzymuje pożyczkę. 
na zakup towarów w Argentynie. 

Między Związkiem Radzieckim a 
Czechami podpisany żostał układ 
dotyczący wymiany pocztowo-tele- 
graficznej i telefonicznej. 

Między Warszawą, Elblągiem i 
Olsztynem zawarto umowę w spra- 
wie odbudowy przemysłu budowla- 
nego, który dostarczać będzie mógł 
materiał do,odbudówy Warszawy. 

Przywódca wolnościowego ruchu 
Irlandii de Vālera oświadczył, że 
Irlandczycy, którzy zdezerterowali 
do armii angielskiej, będą ukarani. 

W Kairze doszło do rozruchów 
sirajkujących studentów. Interwe- 
niować musiało wojsko egipskie. 

Poseł Czechosłowaci w Szwecji 
wręczył królowi- listy uwierzytel- 
niające swego rządu. 

Szwecja w przyszłym roku wnie- 
sie o dopuszczenie jej do wzięcia 
udziału w pracach międzynarodo- 
wej organizacji państw sprzymie- 
rzonych. 

Przybyły do Bułgarii obierwatot. 
rządu amerykańskiego, w związku 
z mającymi się odbyć wyborami, 
przyjęty został przez premiera buł- 


garskiego Georgiewa. Delegat ame- -. 
wizytować ma również - 


rykański 
Rumunię. 

Na rozkaz gen. Mac Arthura roz- 
poczęto w Japonii likwidację wieł- 
kich koncernów przemysłowych i 
karteli. 

Strajk górników amerykańskich 
został zażegnany i 216.000 górników 
podjęło pracę na nowo. 

Byłe dobra myśliwskie Augusta 
Mocnego Gosda pod Dreznem ułe- 
gły w związku z. przeprowadzaną 
obecnie w Niemezech reformą rol- 
ną, parcelacji. Majątek był ostat- 


nio własnością rodziny von Seydel: - 


mizmem mogę pow iedzieć,„że odbu- 
duiemy w przyszłości Fare w Świe- 


ciu, podobnie jak po pierwszei woinie - 


Światowej odbudowaliśmy kościół w 
Wiślicy. przywracając. jemu dawny 
historyczny wygląd. 


U 


Wychodziiny z kościoł . 4 
Zanim rozpoczniemy odbudowę, — 
współdziałać musi z nami każdy oby- 
wateł. Rola iego iest krótka i prosta. 
Niech ta sama ręka, która z pobożno- 
ścią żegnała -się nie tak dawno na 
progu starej świątyni, nie wyłamuije 
reszty belek z uszkodzonego stropu, 
niech stary omszały kamień lub cegła 


spoczywają nadal na swoim mieiscu. 


‘nienaruszone, tak jak położyła ie 
przed wiekami ręka polskiego mura- 
tora. Niech to, co ocalało z zawieru- 


i jej arcy- | 


chy woiennei, w którei czasem tylko - 


prosty przypadek, lub zabłąkany po- 
cisk z tysiąca innych pocisków, nisz- 
czył naiszacowniejsze dzieło sztuki 
lub skarb narodowy, niech to przynai- 
mniei nie będzie dzisiai z premedyta- 
cią dalei niszczone dla błahych i i ego- 
istycznych celów. Takie zniszczenie 
dokonane „na zimno“ ręką ludzką, nie 
daie się już naprawić. - 


— Nie. nisżczcie nas, lecz chrońcie ś 


te otwory okienne i wyrwy w murze płaca zniszczeniem — wołają zabytki, $ 


stare spracówane śpichrze w Grudzią- 
dzu i Bydgoszczy. zamek w Golubiu, 


to proszą sędziwa fara w Świeciu, ` 


dwory zabytkowe i pałace w rozpąr= ` 


celówanych majątkach i wiele: wiele 
dziesiątków innych zabytków, rozsid- 
nych na terenie kraju, świadczących 
o naszym duchu twórczym, o zmyśle 
artystycznym i smaku. Są one legity- 
macią naszei wartości kulturałnei, do= 
brem narodowym i wyznaczają nam 


mieisce wśródicywiliżowanych społe- 


czeństw. Pruszą więc te zabytki, aże- 
„by nie ranić ich dalei i nie okaleczać, 
gdyż one żyią nadal i żyć będą. 


— Jestem optymistą, a Gi 
ułatwia mi życie i pracę... Z opty- 
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Połowy 


Brzm! to paradoksalnie, ale jest fak- 
tem, że istnieie naród, którego zawie- 
fucha wojenna nie doprowadziła do 

„ruiny finansowei i może nadal spo- 
koinie spędzać beztrosko urlopy wy- 


poczynkowe. Żyjemy w okresie ciag- 
łej ewolucii życia codziennego, więc 
może iuż niedługo będziemy także 
mogli pomyśleć o urlopach wypoczyn- 
kowych dla ludzi pracy nad polskim 
morzem. 


Dlatego też pełne wrażeń przeżyci 
$merykańskich wycieczkowiczów nie 
będą dla nas jedynie iluzją. 

Około świat Bożego Narodzenia. 
kiedy Północną Amerykę nawiedzaią 
Szarugi deszczowe i Śnieżne burze, 
wówczas mieszkańcy Nowego Jorku 
ciązną na południe na Florydę, ażeby 
swój krótki urlop zimowy spędzić pod 
szafirowym niebem i w cieple lata. 
W trzech dniach osiąga się autem pół- 
wysep i zapomina się na krótki czas, 
że iest zima i szare życie poza nami, 
do czego przyczynia się kąpiel mor- 
ska i wylegiwanie na słońcu. Naiwięk- 
szą sensacią Amerykanów jest wyjazd 

sędką na połów do Golfstromu. 

‘Vielka atrakcią Golfstromu jest 

Ye „Sailfish“ -+ (żaglowa ryba), 

„ości 2—3 metrów z olbrzymia, ni- 

żagiel płetwą grzbietową. Pysk 

wydłużony, podobnie iak u miesz- 

4. Taką rybę złowić nie iest la- 
t 


* Mały felieton 


. s 
Wspomnienia 
Dawniej lepiej bywało. Jako mío: 
dy człowiek, . energiczny. zdolny, 


przystojny (opinia własna) i rwący 
do pracy, dostafem się po 3-letnich 
słaraniąch posadę. Tak. Tylko po 
trzech latach. Znali. mnie wszyscy 
dyrektorzy, kierownicy personalni, 
a woźni już z daleka odganiali się, 
jak od uprzykrzonej muchy. Jakże 
często -szarmancko unosifem kape- 
- lusz do góry na uiicy. 1mponowało 
to kolegom, rodzince, no i mnie też. 
— To jest Pan Dyrektor X. To Y. To 
jest Prezes Banku — wyjaśniałem. 
Jeżeli zaś którykolwiek dotknął pal- 
cem do melonika, budził podziw, a 
'mnie sen odpędzaf w nocy. Miałem 
przeto szerokie znajomości w wyż- 
" sferach i po 3 latach dostalem 
R, Wprawdzie kontrakt i 120 zło- 
miesięcznie, alə przecież wszyst- 
ożna było kupić na raty. Nawet 
<znie, bo prezencja. Więc ubra- 
zoszulę, kołnierzyk i krawat. Ki- 
obraz samogrający i krawiec. 
¿szystko na raty. Miafem pokoik 
elegancki, sam bytem elegancki i to 
wszystkó prawie bez grosza wydatku 
na razie. 


Dla odmiany. porobiłem ogromne 
znajomości w  sfarach kupieckich. 
Spotykali mnie oni wszędzie. "Przy- 
chodzili do biura, spotykali w koście- 
lei czatowali w damu. Imponowałem 
znowu 'Taikom. Jedni twierdzili, że 
robię pokątne interesy, .a drudzy, Że 
biorę łapówki. Otrzymywało się też 
stosy listów. Treść ich była zawsze 
jednakowa. Albo wezwanie do sądu, 
albo list z pogróżkami, że jeżeli do 
tego i tego dnia raty nie uiszczę, to 
cały mój majątek będzie skonfisko- 
wany, ja sam zejdę na dziady, a mój 
Dyrektor się dowie, jakiego tajdaka 
ma w biurze. Na zakończenie — z 
powaariem i znane podpisy. Tak! 
Dawńiei lepiej bywało. 
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Nadewszystko trzeba poznać zwy- 
czaje ryby „Sailfish“, która zdobywą 
sobie pożywienie w postaci małych 
rybek przy pomocy pyska, przypomi- 
nającego miecz. Uderza nim w ofiarę 
i chwyta ogłuszoną rybę. Nie uda się 
też złowić olbrzyma: przynętą zawie- 
szoną na sznurze, gdyż „Sailfish“ spo- 
strzegłby wkrótce, szczególnie po 
uderzeniu, że „ogłuszona* ryba nie 
idzie na dno, lecz utrzymuie się na- 
dal na wodzie. Do połowu tego rodza- 
iu ryb wyznacza się specialną łódź 
motorową, zaopatrzoną w długie trzci- 
ny. Wędkarz siedzi na końcu łodzi, 
sznurek ciągnie się z kołowrotka do 
czubka kiia bambusowego, gdzie 
przytrzymywany jest klamrą, spusz- 
cza się do wody. Jeżeli przynęta zo- 
stanie zaatakowana przez .„Sailfish*, 
sznurek uwalnia się od klamry. aby 
przynęta pogrążała się coraz głębiej 
w wodę. Teraz dopiero „Sailfish“ 
chwyta przynętę, a rybak przez szar- 
pnięcie odczuwa ciężar ryby. Wszy- 
stko zależy od wprawy. Nasamprzód 
trzeba uwolnić z kołowrotka trochę 
sznura, aby się nie zerwał, następnie 
przytrzymać go, aby haczyk zagłębił 
się w paszczy ryby. „Sailfish“ iest 


prawdziwym boijownikiem -i dlatego 
polowanie na tego rodzaiu rybę” iest 
Często, niby 


bardzo emocionujące. 


, ; i Maly 


Społeczeństwo polskie z uwagą śle- 
dzi kampanie proniemiecka, prowa- 
dzoną coraz intensywniej przez pewne 
koła w Europie zachodniej, a także 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej. Ujmując rzecz. sumarycz- 
nie, można stwierdzić, że istnieją w 
państwach anglo-saskich pewne siły, 
które dążą do podniesienia Rzeszy z 
upadku — dla osiągnięcia własnych 
celów zarówno gospodarczych, jak i 
politycznych. x 


Od pewnego czasu równolegle z tą 
kampanią zaczęła działać robota an- 
typolska. Równoległość tych dwóch 
akcji tak jest zrozumiała, że bez ry- 
zyka można twierdzić, iż jednakowe 
jest źródło: roboty proniemrieckiej i 
roboty antypolskiej. 


W obu tych równoległych akcjach 
politycznych żagadnieniem głównym, 
najcześciej atakowanym jest sprawa 
wysiedlania Niemców z Polski. Z nie- 
zwykłą systematycznością i metodą 
w organanach prasowych i rozgłoś- 
niach radiowych, a nawet w interpe- 
lacjach poselskich, występują pewni 
publicyści, dziennikarze i politycy z 
wyrazami to litości i żalu, to znów 
oburzenia wobec rzekomo krzywdzo- 


ryb w Golfstromie 


strzała ukazuje się na powierzchni 
wody, a nawet nad powierzchnią — 
otwiera olbrzymia płetwę grzbietową 
i potrząsa łbem, aby uwolnić Się od 
haczyka. Przy wielkich sztukach wal- 
ka trwa niekiedy do czasu, aż się zmę- 
czą i rybak i ryba. 

Są Amerykanie, którzy w każdą zi-- 
mę wyjażdżają na Florydę i dzień w 
dzień próbują szczęścia, w Golfstro- 
mie, przepływaijącym odległości 
2 km od brzegu. Są tacy, którzy ie$z- 
cze ani razu nie wyłowili „Sailfish'a*; 
ale są i tacy, którzy zarąz przy pier- 
wszej wyprawie trzy ryby do. domu 
przywożą. 

Niezgłębione tereny łowieckie Goli- 
stromu daią wędkarzom amerykań- 
skim dużo urozfnaicenia. A 

Na wielkich kutrach motorowych 
wyieżdżaią wędkarze na Golfstrom, 
trzymając w ręce wędkę nad ciemno- 
niebieską wodą. Chwyta się nierzad- 
ko „baaracundę* — gatunek szczupa- 
ka morskiego z  niewiarogodnym 
wprost uzębieniem, która mogłaby 
przegryźć ramię człowieka beż wy- 
siłku. z ZE 

- Do ciekawych okazów należy „Tri- 
zerfish* uzbrojony w oryginalne kol- 
ce na plecach, oraz ryba koloru pur- 
pury, która iednak po wydobyciu z 
wedy po Krótkim czasie bieleie. — 
Oczywiście chwyta się także rekiną, 
ale ten nie należy do porządnych żdo- 
byczy rybaka i nie interesuje Ame- 
Tykanów, 


De -naiwiększych sensąacii należy 
złowienie olbrzymiej raii (Riesenro- 
che), t. zw. diabeł morski, po angiel- 
sku nazywają go „giant Ray“ albo z 
hiszpańskiego — „Manta Raya“. Ta 
ryba, której waga dochodzi do 1500 
funtów, przebywa naiczęściei nieda- 
leko wybrzeży; między ławicami i ra- 
fami. Zdobywaią ja na wybrzeżach 
Florydy, oraz na meksykańskich wy- 
brzeżach Pacyfiku. Chwyta się ią har- 
punem, sam połów iest bardzo niebez- 
pieczny, zżdyż odbywa się w małych 
łodziach. Farpunnikami są naiczęściei 
tubylcy — olbrzymią siłą wbiiąiąc 
harpun w czarny grzbiet olbrzyma tak 
głęboko, że przebiiają prawie cielsko 
na wylot. Następuie wałka, w tfakcie 
której godzinami ciągnie ryba za so- 
bą w niezwykłym pędzie lekką łódź. 
Ikiedy się zmęczy zraniony olbrzym, 
można dopiero odważyć się na przy- 
bliżenie, by długim nożem zakłuć ią 
i przetransportować ną ląd. Jadalny 
nie jest diabeł morski, iednakże upo- 
lowanie go-Stanowi: wyjątkowy 'suk- 
ces rybacki. 


szaberek 


Niemcy muszą opuścić Polskę 


nych'i rzekomo niewinych Niemców, 
którzy z ziem polskich idą na tułacz- 
kę... do własnęgo kraju! Mówi się 
i pisze przy tej okazji, że w Niem- 
czech wybuchną głód i epidemię, któ- 
re rozszerzyć się. mogą na inne kraje 
Europy. 

Polska opinia publiczna stoi i stać 
będzie twardo na stanowisku, że 
wszyscy Niemcy muszą byś z ziem 
polskich wysiedleni i że w odrodzonej 
Polsce nie może istnieć mniejszość 
niemiecka, której utrzymanie byłoby 
bez wątpienia groźne i dla państwa 
polskiego, i dla pokoju światowego. 

Ze względu na trudności gospodar- 
czę, z jakimi borykają się dziś w 
Rzeszy alianckie władze okupacyjne, 
Polska wstrzymała na pewien okres 
przymusowe wysiedlanie Niemców z 
ziem polskich. Niemniej . — jak to 
podkreślił podczas konferencji pra- 
sowej ambasador Polski w Londynie 
Strasburger — w dalszym ciągu ty- 
siące Niemców opuszczają Polskę do- 
browolnie, a są to przeważnie ci 
Niemcy, którzy w okresie okupacji 
byli osadzani na gospodarstwach, 
zrabowanych Polakom. Tej fali emi- 
gracyjnej nikt nie jest w możmości 


powstrzymać, (Hak) 
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Znów chora, znów musi poddać się zabiegowi lekarskiemu. 


Historia Bydgoszczy i 


Zaczątkiem miasta jest prasta- 
ry gród bydgoski. U stóp grodu 
powstało osiedle, które w miarę 
rozwoju przekształciło się w mia- 
sto, otrzymując przywilej loka- 
eyjny. 

rzypuszczać należy, że za cza- 
sów Bolesława Chrobrego, za 
wiedzą lub z polecenia króla, po- 
wstała na miejscu dzisiejszej 
Bydgoszczy warownia dla obro- 
ny kraju. Kazimierz Odnowieiel 
w latach między 1041 — 1058, go- 
szcząc w Bydgoszczy, każe wzmo- 
cnić warownię murem. : 

ierwszą historyczną wzmian- 
ką o Bydgoszczy znajdujemy w 
kronice Galla, w której pisze o 
wyprawaęh Bolesława  Krzywo- 
ustego w roku 1120, Wiemy, że w 
róku 1222 Konrad Mazowiecki 
posiadał między innymi i zamek 


bydgoski. Następna wzmianka, 
mówiąca 0 grodzie. bydgoskim, to 
dokument azimierza, księcia 


kujawskiego, syna Konrada Ma- 
xzowieckiego, a ojca Władysława 


Łokietka, z roku 1250. Za tegoż 
księcia, kasztelanem był Bogu- 


sław, bo w roku 1252 Kazimierz 
na nazwisko wspomnianego kasz 
telana Bogusława wystawił do- 
kument uprawniający go do po- 
bierania cła mostowego oraz do 
sprawowania sądów. Od połowy 
wieku XIII Bydgoszczy zaczyna- 
ją zagrażać Krzyżacy. Z wrogiem 
tymy+walka toczyć się zaczyna nie 
tylko na polu orężnym, lecz tak- 
że i gospodarczym. Bydgoszcz 
staje się strażnicą bojową pol- 


'|skich praw Pomorza, a jednocze- 


śnie najbardziej ruchliwą centra- 
lą życia na północy państwa. Rozu- 
miał to znaczenie Władysław Łokie- 
tek. Pierwszy raz w roku 1329 Krzy- 
żący urządzają straszliwy najazd na 
Bydgoszcz i niszczą ią. Mimo per- 
traktacii rycerze Zakonu Krzyżackię- 
go w róku 1332 powtórnie zaimuią 
miasto i całe Kuiawy. Zaczynają się 
dla Bydgoszczy bardzo ciężkie czasy. 
Utwierdzaiąc swoie panowanie przez 
lat 12. Krzyżacy posługują się tymi 
samymi metodami, iakimi późniei po- 
sługiwali się ich potomkowie Prusacy 
i hitlerowcy. Usuwaią Polaków i bez- 
skutecznie usiłuią wykorzenić pol- 
skość. Nazwom miast polskich nadaią 
niemieckie brzmienie. Z owych to 
czasów pochodzi nazwa zamiast pol- 
skiei Brdy — Brahe, a od tego na- 
zwa miasta Braheburg, późniei Brom- 
berg. 

W. roku 1346, 19 kwietnia, osada, 
leżąca wokół grodu otrzymuie przy- 
wiłei lokącyiny wydany przez Kazi- 
mierza Wielkiego: „My, Kazimierz, z 
bożei łaski król Polski i pan dzie- 
dziczny ziemi krakowskiej, sando- 
mierskiei... daienry i udzielamy na 
podstawie doirzałei rady naszych ba- 
ronów (komesów) pewną równinę u 
stóp grodu powszechnie zwanego 
Bydgoszczą dla założenia czy: zasa= 
dzenia tego miasta... Nadaiemy też 
wymienionćmu miastu naszemu pra- 
wo bicia i posiadania pieniędzy.... że 
zaś mamy zamiar okazać jeszcze hoi- 
niei naszą łaskę królewską owym 
wóitom i ich potomkom oraz wszyst- 
kim obywatelom wymienionego mia- 
sta, dokąd tylko miasto sięga swoimi 
granicami, usuwamy tam w zupełności 
wszelkie ciężary. Książę Kazimierz 
Szczeciński, wnuk Kazimierza Wiel- 
kiego, założyciela i protektora Byd- 
goszczy umarł w roku 1376 w Byd- 
goszczy i pochowany został w koście- 
le księży Cystersów w Koronowie. 

W roku 1397 bawiła w Inowrocła- 
wiu na naradach .z przedstawicielami 
zakonu krzyżackiego królowa Jadwi- 
ga. Z Inowrocławia przybyła królowa 
do zamku bydgoskiego w mailu tegoż 
roku. Tomko. kasztelan sandomierski. 
starosta bydgoski i wielkopolski z 
wójtem bydgoskim, całą drużyną 
zamkw i miasta podeimowali prze- 
zacną panią i królową. Królowa pierw 
sza podała myśl ufundowania klasz+ 
toru karmelitów, który osiedlił się na 
lewym brzegu Brdy, na miejscu spa- 
lonego obecnie teatru. Rok 1425 pa- 
miętny iest dla Bydgoszczy z pobytu 
króla Władysława Jagiełły. Podczas 
iego obećności został wydanv 22 ma- 
ia dokume”t.'w którym miasto Byd- 
gôsżcz prz  tkało wierność królowi, 


a po iego Śmierci synowi jego, Wła- 
dysławowi. 

W latach 1453—1466 w ciągu trzy- 
nastoletniej woiny,- iaką Kazimierz 
Jagiellończyk prowadził z zakonem 
krzyżackim była Bydgoszcz grodem 
wypadowym. Tu król miał swoią 
kwaterę woienną, tu przyimował zą- 
granicznych posłów, tu odbywał na- 
rady, stąd wreszcie ruszył do Toru- 
nia na układy pokoiowe. Jagiellone+ 
wie doceniałi znaczenie Bydgoszczy, 
czego dowodem są liczne nadane 
przez nich miastu, przywileje. 

W roku 1510. król Zygmunt Stary 
zwołuje do Bydgoszczy seim walny. 
Król Stefan Batory rozpoczął w Byd- 
goszczy w 'roku 1577 pierwsze ze 
zbuntowanymi gdańszczanami per- 
traktacie. Za Zygmunta III istniejąca 
w Bydgoszczy mennica państwowa 
świetnie się rozwiia i bije monety na- 
wet dla miasta Florencii we Wło- 
szech. 

W roku 1620 ma miasto 18,000 mie- 
szkańców. Nałeży do naiwiększych 
i naizasobnieiszych w Rzeczpospolitej 
i iest wielkim centrum handlu zbo- 
żem. W XVII wieku rozpoczynaią się 
na Bydgoszcz najazdy szwedzkie i 
żołdaków Wallensteina. Przedmieście 
Szwederowo upamiętnia okres obłę- 
żenia szwedzkiego. W roku 1657 wy- 
piera Szwedów Stefan Czarnecki, któ-. 
ry wkracza do miasta, entuzjastycznie 
witany przez ludność wśród bicia 
dzwonów. à = TET 

Miasto, systematycznie niszczone 
najazdami obcego żołdactwa, pożara- 
mi i zarazami, zwolna chyli się ku u- 
padkowi, mimo zabiegów i przywiłe- 
jów Jana. Sobieskiego, który nawet 
z własnych pieniędzy daie Bydgósz- 
czy wielkie sumy na odbudowę. 

Od roku 1773 rozpoczynają się w 
Bydgoszczy rządy pruskie. Jest to 
jedno długie pasmo wysiłków nie- 
mieckich, w celu zgermanizowania 
miasta i zatarcia w nim wszelkich śłą- 
dów polskości. W roku 1794 gen. Hen- 


+ 


skich zdobył Bydgoszcz. W kilka lat 
póniei na krótko, bo od-roku 1807 do 
1815, pozbywa się Bydgoszcz iarzma 
pruskiego i należy do księstwa Was- 
szawskiego. iako stolica Departąmen- 
tu Bydgoskiego. Traktatem wersal- 
skim Bydgoszcz” przeszła w ręce pol- 
skie. Jeszcze przed oddaniem miasta 
w roku 1919 na terenie Wielkopolski 
toczyły się zmagania powstańców z 
„Grenzschutzem*, Niektóre bitwy roz- 
grywały się pod sama- Bydgoszczą. 
Brała w.nich udział również młodzież 
bydgoska. 19 stycznia 1920 roku przy- 
byli do Bydgoszczy pierwsi oficero- 
wie polscy. Na sali posiedzeń Rady 
Mieiskiei odbyła się historyczna sce- 
na oddania Bydgoszczy Odrodzonei 
Polsce. Półtorawiekowe zabiegi na- 
jeżcy nie zdołały zgnieść ducha pol- 
skiego, albowiem w krótkim czasie 
85 proc. większość stanowiła ludność 
rdzennie polska i Bydgoszcz rozwiia- 
ła się nadzwyczai szybko i iako mia- 
sto handlowe i.przemysłowe. Okazało 
się wybitną placówką kulturalną całe- 
go Pomorza. . : 

Po 20-letnim świetnym okresie roz- 
woiu miasta, potomkowie krzyżaków, 
hitlerowcy, znów nim zawładnęjli i roz- 
poczęli swcie rządy „krwawą niedzie- 
la“, któręi pamięci nic zatrzeć nie 
zdoła. 

Według danych statystycznych z. 
dnia 1. 9. 1939 r. Bydgoszcz liczyła 
ponad 143 tys. mieszkańców, z tego 
Niemcy -stanowili 6,8 proc, to iest nie- 
całe 10 tys. Wszystkie wysiłki hitle- 
rowców skierowane były ku zniszcze- 
1iu miasta, Morduiąc w okropny spo- 
Sób naiwybitnieiszych obywateli, wię- 
żąc, wysiedlaiąc, wywożąc do 0bo- 
zów każdego, kto ośmielił się akcen- 
tować swoią polskość, chcieli zmie- 
nić oblicze. miasta. Maltretowaną i 
dziesiątkowana ludność polska zger- 
manizować się nie pozwolila; zachó- 
wuiąc polską duszę i serce w oczeki- 
waniu na chwilę wyzwolenia, pomna, ' 
że Bydgoszcz była, iest i będzie gro- 
dem. który w roku 1946 obchodzić bę- 
dzie sześćsetlecie swego istnienia. 
„Skuta łańcuchem u rąk i nóg — 
Cierpiałaś długo kochana Bydgoszcz", 

(Henryk Zbierzchowski) 
I doczekała się chwili wyzwolenia w 
styczniu 1945 r, 


ryk Dąbrowski na czele legionów pol- : 


U 


"WE 


ILUSTROWANY K 


7 


‘Tadeusz K raszewski 


Poznań, październik 1945. 
Gdy się przyjeżdża do Poznania 
po kilku miesiącach w nim nie- 
obecności, zaskakują człowieka 
duże zmiany, postęp w kierunku 
znormalizowania życia we wszyst- 
“kich niemal jego dziedzinach. 
"Życie kulturalne od pierwszych 
niemal dni po oswobodzeniu mia- 
sta od okupantów zaczęło odbudo- 
wywać się w szybkim tempie. 
Nie przyszedł jeszcze czas na oce- 
nę społecznej wartości tych pierw- 
szych poczynań, podejmowanych 
w chwilach, gdy nie zakończyły 
się jeszcze całkowicie walki na v- 
licach miasta, Dziś skłonni jesteś- 
my raczej do krytyki artystycz- 
i nej wartości tych pierwszych kon- 
` . ertów, poranków artystycznych, 
elnie „Czwartków Literac- 
ich", pierwszych wystaw, pierw- 
szego (i jedynego) numeru „Zdro- 
jów". Ale... gdy spojrzymy na te 
rzeczy z perspektywy nieco histo- 
rycznej, musimy odnieść się z u-| 
znaniem do inicjatywy, do prężno- 
ści ludzi, którzy w pierwszych za- 
raz chwilach wolności bezpośred- 
nio po zakończeniu ciężkiego okre- 
su niewoli i krwawych walk, bu-|- 
rzących samo serce miasta, rzucili 
się do organizowania rozproszo- 
nych elementów życia kultural- 
nego. 
ji * To, że agendy kulturalne zmie- [| 
niają swych pierwotnych kierowni- 
ków, gdy poczynają zjeżdżać do 
Poznania ludzie do kierownictwa 
bardziej powołani — że dziś Teatr 
Wielki obejmuje dyr. Latoszewski, 
że Teatr Polski w końcu kwietnia 
otworzył sezon pod dyrekcją Wł. 
Stomy, że „Życie Literackie" wy- 
parło się swego poprzednika 
„Zdrojów”, a w „Kronice m, Po- 
y ` znania” pogardliwie wspomina się 
pierwsze nie stojące na poziomie 
„Czwartki Literackie" — nie żmie- 
ni'jednak faktu, że podjęta z naj- 
lepszym zapałem w pierwszych 
tygodniach praca organizacyjna 
rzuciła podstawy, utorowała drogę 
ka 3 dla dalszych, na wyższym poziomie 
i stojących poczynań. 

Dziś, jako się rzekło na wstępie, 
życie kulturalne w Poznaniu do- 
chodzi już do przedwojennego na- 

) silenia i poziomu. Teatry pracują 
i w pełnym tempie, mając — po kil- 
kuletnim poście i wytworzonym 
przezeń prawdziwym  głodzie te- 
atralnym wspaniałą pod względem 
frekwencji i entuzjazmu publicz- 
ności koniunkturę. EŃ 
W najbliższym .czasie przybyć 
ma do Poznania dyr. Latoszewski 
celem objęcia kierownictwa Opery, 
a wtedy dowiemy się, jakie ma dla 
niej zamiary i projekty. 
Teatr Polski — po kilku sztu- 
kach z klasycznego repertuaru: 


W połowie października powró- 


gi dramatyczny teatr w Poznaniu 
— „Teatr Nowy", Kieruje nim dyr. 
Z. Szczerbowski, znany z przed- 
siębiorczości i energii przedwojen- 
ny kierownik objazdowego „Te- 


atru Narodowego”. Teatr na o- 


panieńskie". Premiera, wykazują- 
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Warszawa, 28. 10. 1945. 

Niedziela za oknami słoneczna 
i październik rozrzuca . po przy- 
cichłych, Świątecznie, "zrujnowa- 
nych ulicach szeleszczące liście. 
„Akademicki kwadrans” oczeki- 
wania «w udekorowanym flagami 
westybulu i dyr.. Muzeum Naro- 
dowego , Lorentz wita zebranych. 
W imieniu Komitetu Organizacyj- 
nego mówi Henryk Ładesz. Mówi 
prosto i serdecznie jak to nieda- 
wno, wbrew programowi prze- 
puścił prezydent Bierut auto z ser- 
cem Chopina na wilanowskiej szo- 
sie i jak nikomu nieznana urzęd- 
niczka Banku Handlowego szuka- 
ła w  safesach opuszczonego 
śmachu nie kosztowności, ale pa- 
miątek po wielkim muzyku, o ika- 
niu wierzb przydrożnych w chopi- 
nowskim mazurku i o zwycięskich 


cił do dawnego swego locum dru- 


twarcie 'sezonu wystawił „Śluby 


ca jak najlepsze chęci. dyrektora i 


Stare miasto w Warszawie 


Budowie zabytkow Starego Miasta w Warszawie, stanowiące do- 
kument kultury polskiej — padły „jak zresztą i inne kulturalne 
niemieckich Stukasów 


KOT RTTOAZET ART TOT ZWPAEBRDORIWÓE FA 


Serce, które ukoch 


Wystawa „Chopin i Jego Warszawa” . 


„Uciekła mi przepióreczka”, „Da- 
my i huzary', „Moralność ‘pani 
Dulskiej' — zaprezentował, jako 
ace” nowość współczesną, 

andy Karczewskiej „Ziemia' o- 
skarża” („Przejrzały nasze oczy"). 


tonach poloneza. As dur i o-bun- 
cie umęczonego narodu, zaklę- 
tym w dźwięki Etiudy: Rewolucyj- 
nej, o więzach niezniszczalnych, 
łączących Chopina z ziemią pol- 
ską, którą: nade wszystko uko- 


Poruszanie zagadnień, do których 
(ef nie mamy, nie możemy mieć jesz- 
cze dystansu uczuciowego, jest 
rzeczą artystycznie trudną i ryzy- 
„kowną. Tym niemniej istnieje pil- 
na potrzebae społeczna sygnalizo- 
wania zagadnień, przypominania, 
mówienia geio na ten temat. 
Autorka pokusiła się o analizę 
psychologiczną duszy niemieckiej 
i trzeba stwierdzić, dała w tej a- 
nalizie kilka momentów głęboko i A i ewie 
przemyślanych i przekonywują-jtepian, tuż obok 'przejmujący re- 
cych. Ostatnia scena — szaleńczy | alizmem obraz „Ostatnie chwile 
atak głównego bohatera sztuki, Chopina , parę rzeźb, maska po- 
prokuratora Gotarda — stanowi |śmiertna, i dalej w oszl'>nych 
błyskawiczny skrót ‘tej analizy, |gablotkach — : pamiątki, laurki 
skrót trafnością ujęcia i siłą wyra- |dziecinne, mity, autografy, pokwi- 
zu okupujący niedociągnięcia, któ- towania, kilka naiwnych recenzji 
re z natury rzeczy musiały odcią- dziennikarskich z przed lat osiem- 
żyć sztukę, powstałą w atmosferze dziesięciu. : E 
przeżywania jeszcze na gorąco| Jak nas informuje kustosz Tow. 
poruszonych gadnień i wyda- | Muzycznego prof. Chromiński, pa- 
rzeń. Po sześćdziesięciu przedsta- |miątki uniknąwszy dzięki poświę- 
wieniach sztuka nie schodzi jesz- |jceniu ratujących spalenia. w roku 
cze z repertuaru, chociaż na zmia- |1939 były wywiezione, względnie 
nę grana jest komedia Fodora |zniszczone w 1942, gdyby- nie po- 
„Matura“. Jako następne premiery jmysłowość i ofiarność kierównic- 
zapowiada dyr. Stoma dwie nowe |twa. Niemcy opieczętowali bo- 
sztuki współczesne: T. Perkitnego, |wiem loka] i zagrozili brof. Chro- 
` urodzonego Poznańczyka, „Droga jmińskiemu natychmiastowym roz- 
do źródła” i Morozowicz-Szczep- |strzelaniem w razie „naruszenia 
kowskiego „„Walący się dom", całosci eksponatów. Wyniesjeno 


chał. 


Nakoniec przecina symbolicz- 
ną biało-czerwoną wstęgę. min. 
Kruczkowski i szerokimi mar- 
murowemi schodami tłum wpły- 
wa na salę. Na ścianach podestu 
i dalej wokół wystawy litografie, 
akwarele — Warszawa z prze 
lat stu, Warszawa Chopina, Ki- 
lińskich i Canalettich. 


Na podwyższeniu niewielki for- 


IER POLSKI 


t 


| W teateach I u literatów 


Poznan organizuje rozproszone elementy życia kylturalnego 


zespołu (w którym spotykamy spo-| Wreszcie w stadium organizacji 


ro dobrze zapisanych w pamięci 
sprzed wojny artystów), którzy 
mimo nieusuniętych jeszcze nie- 
dociąśnięć i braków (brak kurty- 
ny, niecałkowite opanowanie ról) 
śpieszą podjąć pracę. Na przy- 
szłość Teatr Nowy ma zamiar or- 
$anizowania wywiadów na pro- 
wincję, który to projekt powitać 
trzeba z najwyższym uznaniem. 


cE 


i artylerii 


\ 


cenniejsze przedmioty nocą przez|we pełne wydanie dzieł 


uprzednio poszerzone w tym celu 
otwory wentylacyjne. `œ , 
Jeżeli chodzi o obecne projek- 
ty — wznawia się działalność In- 
stytutu im. Chopina, m. in. w naj- 
bliższym czasie ukaże się zbioro- 


. |tworzyć 


i atmosfery 


znajduje się trzeci jeszcze teatr, 
przeznaczony specjałnie dla mło- 
dzieży. Gdy dodać do tego jeszcze 
teatr kukiełek — można z rado- 
ścią powiedzieć, że na odcinku te- 
atralnym nasze życie kulturalne 
płynie żywszym, niż przed wojną 
strumieńiem. è 
To samo bodaj-da się powiedzieć 
również o naszym życiu literac- 
kim. Bo już samo „Życie Literac- 
kie" jest pozycją, zapewniającą 
mu piękną reprezentację w ogólno- 
polskim życiu kulturalnym. Reda- 
$owane przez komitet pod prze- 
wodnictwem początkowo .Jarosła- 
wa Iwaszkiewicza, obecnie Wojcie- 
cha Bąka skupia na swych łamach 
literatów z różnych środowisk, a 
swym poziomem przynosi praw- 
dziwy zaszczyt środowisku, które 
je wydaje. 
„Czwartki Literackie" cierpią 
jeszcze na dwie dolegliwości, obie 
o charakterze „powojennym“, Jed- 
ną jest brak własnego lokalu, któ- 
ryby zastąpił zbombardowany w 
czasie oblężenia, a tak idealnie 
nadający się na ognisko dysput i 
pogwarek kulturalnych 


obcych salach, bez przytulnych sa- 
loników obok, nie są w stąnie wy- 
tej atmosfery towarzy- 
skiego i- kulturalnego współżycia, 
zachęcającej do nie- 
skrępowanej wymiany myśli, nie- 
przygotowanych dyskusyj- i: 
głębnych wynurzeń. Drugą bolącz- 


ało Naród 


Chopina 
Į edycji Paderewskiego. Oprócz 
ego, niebawem zostanie ogłoszo- 
ny pierwszy powojenny konkurs 
chopinowski. (T) 


Nasze plany nad morzem 


Nad uporzadkowaniem wybrzeża polskiego pracuje 20.600 ludzi 


GDYNIA, 23.X. (tel, wł.), Nie- 
dzielne uroczystości na Wybrze- 
żu, które odbyły sie w obecności 


najwyższych dostojników Pań- 
stwa, swym przebiegiem wska- 


zują na wagę. jaką Rząd Polski 
przywiązuje do szybkiego rozwo 
ju i odbudowy polsktego Wy- 
brzeża. — a równocześnie były 
pierwszym publicznym przedsta- 
wieniem planów i osiągnieć Ww 
tej dziedzinie. Jak oświadczył 
delegat Rządu dla spraw Wy- 
brzeża inż. Kwiatkowski. pierw- 
szy okres odbudowy portów ma- 
my już poza sobą. Na Wybrzeżu 
pracuje 20.000 ludzi. W obu por- 
tach uporządkowano 4 tys. m 
nadbrzeża, wyremontowąno i od- 


budowano 37 tys. m. kw. maga- 
zynów portowych, doprowadzo- 
ESERE CERN 


Francja ostro domaga się 
swoich praw 


PARYŻ, 22. 10. (Obsł. wł.). Prasa 
francuska, omawiająca * zniszczenie 
zakładów |. G. Farbenindustrie oraz 
bazy niemieckich łodzi podwodnych 
w Hamburgu, domaga się w imię bez- 
pieczeństwa i pokoju Światowego u> 
międzynarodowienia Zagłębia Ruhry 
i odizolowania Nadrenii od. Niemiec. 


Jugosławia a Polska 


22; 10. (Obst. wł.). Marsz. Tito przy- 
iął ambasadora: Polski, który wrę- 
czył mu Krzyż i Order I klasy. 0r- 
der ten —, stwierdził ambasador — 
iest symbofem sympatii narodów sło- 
wiańskich i symbolem uczuć. iakię 
żywi odrodzona Polska dla Jugo- 
sławii. (fa) 


-"Zdemaskewanie szkodliwego 
niemca 
POZNAŃ, 22. 16. (Tel. wł.). Karol 


lEwert, znany Volksdeutsch z Byd- | 


ll 
l 
k 


ta, stwierdzając. 


no do stanu używalności 33 dźwi- 
gi i taśmowce., Pozwoliło to w 
okresie od 18 lipca do 10 b. m. 
na przeładowanie w Gdyni i 
Gdańsku ponad 900 statków han- 
dlawych. 


Drugi. okres odbudówy ma u- 
możliwić przeładowarmie w por- 
tach 10 mil. ton towarów: w 0- 
kresie trzecim — zdolność prze- 
ładunkowa portów _ poduiesie 
się do 25 mil. ton rocznie. 


„Możemy stąć się, — powie- 
dział inż. Kwiatkowski — pań- 
stwem o dużym oddechu i czer- 
pać stąd nie tylko * dotychczas 
nieznane bogactwa materialne 
dla naszego narodu. ale ówno- 
cześnie wnosić nowe wartosci do 


skarbnicy cywilizacji Judzkiéj“. 


gosżczy, zgłosił się do sądu o reha- 
bilitacię, przedstawiaiąc miedzy in- 
nymi świadków Polaków, że był lo- 
ialnym Połakiem. Na rozprawie prze- 
wodniczący PZZ zdemaskowa! Ewer- 
że -od pierwszći 
chwili wkroczenia Niemców był na- 
tychimiast przyjęty do pierwszei ka- 
tegorii i działał na szkodę Polaków. 
Sąd zarządził natvchmiastowe are- 
sztowanie Ewerta. Należy potępić te 
iednostki z- polskiego społeczeństwa, 
tóre starały się wybielić niemieckie- 
go szkodnika. 


Poznań repatrianfom 
z za Bugu 


. POZNAŃ, 22. 10. (Tel. wł.). Dziat- 
wą poznańska sprawiła repatriantom 
z za Bugu piekną/niespodziankę. po- 
deimuiąq ich i obdarowuiąc różnymi 
podarkami, a równocześnie informu- 
iąc swoich drogich gości o stosunkach 
na terenach ziem zachodnich, na któ- 
re maia być przesiedleni, 


| 


l 


Pałacu Działyńskich. Odczyty na|ba się liczyć, bo 


do- |kuka 


ła mo'a rodzina. 
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ką są trudności komunikacyjne, 
zniechęcające jeszcze ludzi do po- 
dróżowania Charakterystyczną ce- 
chą przedwojennych „Czwartków” 
była ich „ośólnopolskość”. Dziś 
prelegenci rekrutują się przeważ» 


nie z rodzimego środowiska, a to 


— w myśl przysłowia „nikt nie jest 


+ | : O- ‘ 
prorokiem we własnej ojczyźnie" , 


— obniża ich atrakcyjność, Za- 
strzec się jednak trzeba, że atrak- 
cyjności nie utożsamia się tu z po- 
ziomem, o którego 
dbają pieczołowicie , organizatorzy. 
Jednak ogromne zainteresowanie, 
z jakim przyjęty został Czwartek 
poświęcony twórczości J. Iwasz:' 
kiewicza jest najlepszym dowo- 
dem, że nazwisko „z całej Polski: 
jest magnesem działającym nieza- 
wodnie. 


zachowanie “ 


Mówiąc o żywych objawach ży». 


cia literackiego niesposób pomi- 
nąć tu klubu literackiego „Ku- 
kułki”, śnieżdżącego się «sw popu- 
larnej kawiarni. Kwitnie tu litera- 
tura „na wesoło”, a wylatujące 
stąd satyryczne pociski trafiają 


nieraz i rażą celnie. Kukułka wy- ... = 


rabia sobie powoli pozycję wyra- 


lokal w |zu opinii społecznej, z którą trze= 


zauważy, pod- 
chwyci i ośmiesgy. Poza głównymi 
filarami — Kołonickim i Sojeckim 
— aaa ia "już z Kukułką 
liczne grono zawodowych i nieza- 


wodowych literatów poznańskich, . 


a wieczory, w które „Kukułka“ 
wypełniają salę kawiarni 
bardzo gruntownie. 
szeregi stałych bywalców, zaprzy- 
siężonych „kukułkarzy”. 


Aby wyczerpać wszystkie prze- 
jawy życia kulturalnego w Pozna- 
niu, należałoby omówić jeszcze 
obszerniej jego odcinek muzyczny, 
plastykę, powiedzieć coś o radio i 
kinach. Ale to już w dalszych %o- 
respondencjach. 


Tad. Kraszewski. 
VEERSE EEE O A ZESZYT 
MAŁY FELIETON 

1-go i 15-go > 


Wiemy wszyscy, jak ważne są to 
dni w miesiącu. Pierwszego zmienia 
się zasadniczo in plus cała rodzina, 
a teściowa nawęt przygotowuje śnia- 
danie. Pogoda cudna. Żoneczka uś- 
miechnięta tuli się i rozkosznie prósi 
o coś smacznego. Kot, ulubieniec teś- 
ciowej, z ogonem podniesionym do 
góry, biega krok w. krok i przymilnie 
inrucząc, przypomina o sobie, Czuie 
się panem i władcą. Traktuię żonę 
z góry, do teściowei cedzę przez zę- 
by i na złość rzucam niedopalek na 


Tworzą się. 


podłogę. Ale wszystko miia dziś gład- - 


ko, bo ożywieni jesteśmy jedną myślą 
— dziś będą pieniądze, Przewiia się 


rój projektów. Co kupić? Gdzie półść 


i t. d. Żona radzi kupić: mąki, cukru 
i zrobić ciastka, albo nawet kupić tort 
gotowy, bo — raz tylko człowiek ży- 
ie. teściowa proponuje pół kilo słoni- 
ny. a resztę ofiarować na Przemienie- 
nie Pańskie, asia wyliczam, że można 
kupić bochenek chleba białego, oleju 
i trochę cębuli. Odprowadzany życz- 
liwymi błogosławieństwani i przypo- 
minaniem, żebym się nie upił, idę do 
bura. Słoneczko pogoda cudne. Ko- 
ledzy i koleżanki uśmiechnięci, a her- 
batka z-sacharyną tak się rozkosznie 
przelewa w brzuszku. Stan takiego 
zamroczenia trwa do chwili podpisa- 
nia listy płacy, bo okazało się. że po- 
trąceń było więcei, pobory wypadły 
mniejsze, ale trudno. Jeszcze naiważ- 
nieisza czygność, to ukrycie 30. zło- 
tych ua teatr. Trzeba z bólem serca 
przerwać w'aszynistce robienie mani- 
cure „żyletką“, zręcznie edpruć pòd- 
szewkę kołnierza i wsunąć tam trzy 
papierki po 10 złotych. Może tam nie 
znaidą. Po drodze trzeba kupić iesz- 
cze po irysge dla kobiet, żeby rewi- 
zia nie byla zbyt szczegółowa i żeby 
mniei było zdań w rodzaju: — Ach. 
Boże! Z kim zmarnowałam młodość 
swoią? Niedoraida, idiota, ochlaj — 
it. d! Teściowa ponuro, będzie pota- 
kiwać głową i od czasu do czasu Sy- 
knie: — A nie mówiłam? Ludzie do 
Gdańska na szaber iadą i majątek ro- 
bią, a ten niedorobek. — Milczę i sta- 
iannie zsypuię popiół do popielniczki. 
Na żoneczkę staram sie nie patrzyć, 
a kota nieznacznie uszczypńać za a- 
zgon. Ale. gdy przyidzie 15-go. tego 
dnia zmieni się zasadniczo in plus ca- 


„<< 
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fią wreszcie do rąk adresatów. 


pad 


5 stolicy. 


obuwie dziecięce — 17.—. 


' ca Zachódniego. 
` Montaż budynków rozpocznie się 


` seansów 3, 5, 7. W niedziele i święta: 


transport. przysłała 


„została zmieniona i wynosi: obu- 


! 


TEATRY 
Warszawa, Marszałkowska Nr. 81. 


„Warszawa nie Śkiuzuie na własny 
ogród zoologiczny i nigdy go iuż wię- 
cei nie będzie miała* — oto słowa 
butnego, niemieckiego. starosty war- 
szawskiego Marschtadta. 

To „nigdy* jest nie do pomyślenia. 
Warszawskie Zoo było przed woiną 
pupilkiem miasta. Pamiętamy wszy- 
scy, ile entuziazmu wzbudziła wśród 
mieszkańców Warszawy nowina o na- 
rodzinach „Tuzinki* — dwunastego 
słonią na świecie, urodzonego w nie- 
woli; jak witano serdecznie narodziny 
każdej pary Iwiątek, jak znano na pa- 
mięć zwyczaje warszawskich wycho- 
wanków (a było ich niemało: ok. 
1000 gatunków), ile zainteresowania 
: budowa naiwspanialszego 


Codziennie o godz. 18-ei .. cierzyń- 
stwo Panny Jadzi“ — korfódia w 3 
aktach z epilogiem W. Śliwiny. 


„Praga, Zamojskiego Nr 50: Codzien- 
nie o godz. 18-ei „Przeprowadzka“ — 
K. Roztworowskiego. 


d W 

Teatr Rewii, Zygmuntowska 8, Gra 
codzieńmie rewię p. t. *..Wskrzesimy 
Cię, Warszawo*, z udz. Żmichorow- 
skiei, Morawskiej, Górzyńskiei, Le- 
wandowskiei i Polakowskiei, oraz 
Piotrowskiego, Leńśkiego, Młynarczy- 
ka, Chomentowskiego, Wyrzykow- 
skiego i'in. Początek przedstawień o 
godz. 19. W niedziele i święta 17 i 19. 


m M M 0 MM 


chyba w Europie wybiegu dla lwów 
i ogromnego basenu o kilku pozio- 
mach wody dla hipopotamów. 

Założony w r. 1929 warszawski o- 
gród zoologiczny. prowadzony pod Ía- 
chowym kierunkiem dr. Żabińskiego, 
któremu dzielnie sekundowała w pra- 
cy-żona, autorka licznych prac. o zwie- 
rzętach, w ciągu 10 lat swego istnie- 
nia rozkwitł i rozwinał się do pozio- 
mu, iakiego mogło mu pozazdrościć 
niejedne. Zoo europejskie. 

Należy pamiętać, że Zoo — to nie 
menażeria dla rozrywki gawiedzi, a 
przede wszystkim ferma naukowa do- 
świadczalno-hodowlana, służąca do 
nairozmaitszych celów. W warszaw- 
skim Zoo prowadzono b. ciekawe pró- 
by i doświadczenia hodowlane, prze- 
ważnie zreszta nieznane szerszej‘ pu- 
bliczności. 


KINA 
Atlantic, Chmielna 33. Pocz. sean- 
sów: 2.30, 4:30, 6.30. W' niedziele i 
święta: 12.30, 2.30, 4.30, 6.30. — Polo- 
nia: (Marszałkowska 56). Pocz. sean- 
sów .3.30, 5.30, 7.30. W niedz. i święta: 
1.30, 3.30, 5.30, 7.30. Porywaiący film 


„Kurhan Małachowski“ — z Krucżko- 
wem i M. Pastuchową. Nadpr. aktual- 
ności Polskiei Kroniki: Filmowej. 


Tęcza (Żolibórz, Suzina 4), pocz. 


1, 3, 5, 7. „Berlin“; „Parada zwycię- 
stwa“ oraz nainowsze aktualności Pol- 
skiej Kroniki Filmowei. a sł 
Syrena (Praga, Inżynierska 2), pocz. 
seansów: 3, 5, 7. W niedz. i święta: 
1, 3, 5, 7. Czarodziejska baśń filmo- 
wa „Za siedmioma gómi“. Reż., A- 
leksander Rou. W rolach gł.: S. Stola- 
row i G. Grigoriewa oraz najnowsze 
aktualności Polskiei Kroniki Filmowei. 


opałowych. 


" W związku z” organizowaniem 
rozdzielczej sieci detalicznej wę- 
śla i opału, Zgromadzenie Kup- 
ców m. st. arszawy wzywa 
wszystkich właścicieli składów 
opałowych do bezzwłocznego za- 
rejestrowania się w biurze Zgro- 
madzenia przy ul. Stalowej 34. 
Przy rejestracji wymagane jest 
okazanie uprawnień  przemysło- 
wych i karty rejestracyjnej na 
rok 1945, 


DRUGA LINIA AUTOBUSOWA 


Nowy pociąg podmiejski 
` do Grodziska, 


Uruchomiono z dniem 20 paź. 
pociąg podmiejski na linii War- 
szawa — Grodzisk. Odjazd z 
Warszawy Gł. -4.22, przyjazd- do 
Grodziska 5.30, Odjazd z Grodzi- 
mS 6.10, przyjazd do Warszawy 
GA p r 


Przybędą paczki z Ameryki 
W urzędach pocztowych Ame- 


ryki Północnej i Południowej z 
ogromna ilość paczek czeka od . Warszawa — Poznań, 
dawna na wysłanie do Polski. Polskie Biuro: Podróży „Or- 


Teraz, gdy decyzja Komitetu E- 
konomicznego Rady Ministrów 
ustalono taryfę opłat za prze- 
syłkę paczek z zagraniey i wzno- 
wiono obrót paczkowy z Anglią, 
U. S. A. Szwecją i Czechosłowa- 
cją — paczki amerykańskie tra- 


bis” uruchomiło regularną komu- 
nikację autobusową między Po- 
znaniem a Warszawą. Komuni- 
kacja „Orbisu” jest drugą obok 
istniejącej już linii autobusowej 
Aeg Okr. Dyr. Poczt i Telegra- 
ów. 


AAAA AAA ANNA On 


Ziemniaki dla Warszawy 
Dotychczas nadeszło do stolicy 
około 180 ton „ziemniaków, które 
zostały przydzielone prawie. wy- 
łącznie stołówkom. Pierwszy 


kołaz wojew. lubelskiego — o- 
ef re nadeszły z Ło- 
iewic. . 
nreo S W tych dniach zakończył się 
proces przeciwko Semenowi Za- 
hrebelnemu, lekarzowi zaufania 
niemieckich władz Ubezpieczalni 
Społecznej w Łodzi. Dalszy ciąg 
rozprawy ustalił nowe szczegóły 
zbrodniczej działalności lekarza. 
Nowi świadkowie ze świata lekar- 
skiego i z pośród ubezpieczonych 
stwierdzili, że Zahrebelny dążył 
do zniszczenia narodu polskiego 
zmuszając ciężko chorych Pola- 


Ofiara dla dzieci stolicy 


W. związku z Tygodniem Dziec 
ka w dn. 6 do 13-b. m. przedsię- 
biorstwo Film Polski uchwaliło 
ofiarować dochód z 1 seansu ze 
wszystkich kin warszawskich w 
okresie trwania tego Tygodnia 
na rzecz najbiedniejszeyh dzieci 


Ceny obuwiu na kartki 


z . 

Resort Zaopatrzenia m. st. War 
szawy, podaje do wiadomości, że 
cena. Tozdzielanego obecnie na 
karty zaopatrzenia I : kategorii 
obuwia z transportów U.N.R.R.A. 


wie oska sery zł, 84 ż 
; obuwie chłopięce — 22-—,Ą . ; 78 
a zstygi zk TŻ W Centralnej Szkole Oficerów 


Polityczno - wychowawczych Mi- 
licjj Obywatelskiej odbyła się 
promocja podchorążych absol- 
wentów czwartego kursu: W u- 
roczystości wzięli udział: « min. 
Beż. Publ- ob. Radkiewicz, ko- 
mendant główny M. O. gen. Wi- 
told oraz wojewoda łódzki Szu- 
dziński, ' 

Podchorążowie, którzy zdali 
egzaminy z wynikiem celującym i 
bardzo dobrym, otrzymali stop- 
nie podporuczników i chorążych, 
oozostałym przyznano _ stopnie 
wodoficerskie. 

Po promocji przemówili do ab- 
zolwentów gen. Witold i wicewo- 
jewoda Szudziński, podkreślając, 
że przed oficerami polityczno-wy- 


Nadesziy baraki dla Warszawy. 


Do Warszawy "nadszedł tran- 
sport baraków z Krzepic i Dębu. 
iiai baraków zostały zma- 
gazynowane w PE Wy- 
działu Gospodarki Materiałowej. 
Po przesortowaniu będą one prze- 
wiezione na plac budowy, który 
został wybrany na terenie Dwor- 


w najbliższych dniach. Termin od- 
dania gotowych baraków dla re- 


Rejestracja właścicieli składów- 


Nowe kadry oficerów 


Milicji Obywatelskiej i 
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Miłość dzieciarni i starszego społe-! 


czeństwa dla naszego Zoo, oraz iego 


wielorakie naukowo-praktyczne znać) 


czenie — są wystarczaiącym pówo- 
dem, by .pomyśleć o jego wskrzesze- 
niu. ' 

Ale iest ieszcze powód trzeci, bo- 
daj czy w tej chwili praktycznie nie 
naiważniejszv: ogród zoologiczny nie 
jest wcale tak bardzo zniszczony i sto- 
sunkówo łatwo dałby się znowu zbu- 
dzić do życia. 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


KRONIKA WARSZAW 


- Odbudujmy nasze Zoo! : | 


|, Warszawskie Zoo tylko pozornie 


sprawia wrażenie-smutnego opuszcze- 
nia i dewastacji. Fachowiec ocenia ie- 
go Stan iako zupełnie dobry — we- 
dług opinii iednego z wybitnych z00- 
logów radzieckich urządzenia ogrodu 
ocalały w 60—70 proc. Zachowało się 
bowiem to, co naikosztownieisze — 
t. zw. ..uzbrojenie* ogrodu w postaci 
betonowych urządzeń, rusztowań że- 
laznyvch klatek, urządzeń kanalizacyi- 
nych itp.. Wybieg dla lwów i cały 


Wystawa Szopenowska w Warszawie 


WARSZAWA, 22.10. (0b. wł.). W 
Muzeum Narodowym, otwarta Wy- 
stawę „Chopin i iego Warszawa*. 

Na-wystawę złożyły się eksponaty: 
z Muzeum Narodowego w Krakowie, 
Muzeum Narodowego w Warszawie, 
Konserwatorium Muzycznego w War- 
szawie oraz bibiioteki. Czartoryskich. 

Fałszywy alarm. — W dniu 22 bm. 
ò godz. 10.20 zaalarmowana została 


Straż Pożarna na Plae Kościuszki. 
Alarm okazał się fałszywym. 
Występ „Cyzanerii*. W dniach 24 
i 25. 10. odbędzie się w sali ZZOK 
przy ul. Toruńskiei występ: Teatru 
„Cygaņeria“ p. t: „Świr. świr za Ber- 
limem*. Udział biorą: Hanka Runowe 
ska, Stanisław Woliński, Lusia Dani- 
szewska. Jerzy Golbert, oraz Stani- 
sław Nawrot. Poczatek:o godz. 17.30. 


Prace nad odbudową tunelu trwają 


Stan robót związanych z. odbu- 
dową tunelu przy zbiegu ulic Na- 
wy Świat i Al. Jerozolimskie, 
przedstawia się następująco. 

Zostały już podniesione 2 pły- 
ty żelbetonowe o wadze około 
180 ton każda. Obecnie rozpoczę- 
to przygotowania do podniesienia 
trzeciej płyty. Po podniesieniu 
stropów tunelu, oparto je na. od- 


powiednim podmurowaniu. Tunel 
będzie poszerzony tak, by zmie- 
ściły się w nim 4 tory. W tym ce- 
lu są w toku roboty ziemne przy 
wykopie dla budowy ścian opo- 
rowych. Kierownictwo robót dąży 
do tego, aby prace związane z 
całkowitą odbudową i- poszerze- 
niem tunelu były ukończone 
przed nastaniem mrozów. 


Przed wydaniem kart 


żywnościowych 


Stosownie do zlecenia Minister- 


stwa Aprowizacji i Handlu, Zgro-, 


gnadzenie Kupców. m. st. Warsza- 
wy przystąpiło do rejestracji wła- 
ścicieli sklepów i ich pracowni- 
ków oraz rodzin na terenie Stoli- 
cy, w celu ustalenia ilości po- 
trzebnych kart żywnościowych. 
Karty żywnościowe mają być 
przekazane Zgromadzeniu Kup- 
ców dla rozdziału wśród zrzeszo- 
nego kupiectwa, 


Stugus hilterowski przed sadem 


ków do pracy oraz znęcając się 
podczas badania nad pacjentami. 
Ponadto ubliżał Polakom. Całe 
iego postępowanie kolidowało z 
elementarnymi zasadami 'etyki- 
ludzkiej i lekarskiej, Sąd Specjal- 
ny skazał Semena Zahrebelnego 
na dożywotnie więzienie, pozba- 
wienie praw obywatelskich i ho- 
norowych oraz konfiskatę mienia 
oskarżonego na rzecz Skarbu 
Państwa, 

EARLE 


J 


chowawczymi M. O; stoją trud- 
ne, lecz wdzięczne zadania: wy- 
chować kadry. milicji w duchu 
prawdziwie demokratycznym oraz 
podnieść świadomość obywatel- 
ską i moralną milicjanta. 


 SEGUPRSTZEZNEYKO GREY ZE ZEP A E R 

W źwierciadie łódzkim © 

Przeżycia wojenne młodego 
pokolenia ` 


Lata woiny upłynęły naszei mło- 
dzieży w niesłychanie ciężkich wa- 
runkach. Tysiące tei młodzieży zgi- 
nęło w więzieniach i obozach koncen- 
tracyinych, setki tysięcy wróg wý- 
wiózł do Niemiec, część powróciła do 
kraju, część znaczna została na ob- 
czyźnie. „Pierś ieszcze niezbroina* 
młodzieży, została wystawiona na cio- 


Rejestrację prowadzi biuro 
Zgromadzenia ` przy ul. Stalowej 
34, czynne codziennie w godz. 
9—15 oraz biuro Sekcji Handlu 
Bazarowego- przy ul. Brzeskiej 18, 


gdzie winni rejestrować się wła- 


ściciele budek i straganów na ba“ 


zarach i targowiskach. Przy reje- 
stracji należy okazać uprawnienia 
przemysłowe oraz. kartę rejestra- 
cyjną na rok 1945. Ostateczny 
termin rejestracji upływa z dniem 
31 października rb. 


Nz. 4 


SKA 


procent urzadzeń ogrodu ocalafo 


szereg urządzeń innych — wymazałą 
stosunkowo niewielkiego remontu. — 
Przede wszystkim — ogród wymaga 
ogrodzenia, gdyż szabrownicy niszczą 
bezkarnie drzewostan, rozbierają i 
kradną z budynków, co się da: futry- 
ny, krany itp. 


Po wykonaniu niezbędnych remon-. 


tów. skompletowaniu personelu — 
sprowadzenie zwierząt do Zoo i ich 
wyżywienie byłoby iuż ostatnim eta- 
pem pracy. I nie martwmy się, że to 
wyżywienie będzie kosztowne: dra- 


pieżcy. żywią się odpadkami z mięsa, ' 


z którymi nasza rzeźnia i tak nie ma 
co robić. 


Ratuimy i pozwólmy się odrodzić ' 
z ruin warszawskiemu Zoo — tak nie- - 


rozerwalnie związanemu ongiś z ży- 
ciem stolicy. Warszawa na to czeka... 


OBRADY POSZCZEGÓLNYCH 
KOMISJI K. R. N. _ 


Biuro Prezydiałne Kraiowei Rady - 


Narodowei zawiadamia, że posiedze- 
nia poselskich komisyi Kraiowei .Ra- 
dy Narodowei odbędą się w salach 
domu poselskiego, ul. Wiejska 4, — 
w środę, 24 bm. o godz. 10 rano — 
Komisia Odbudowy. W czwartek, 25 
b. m. o godz. 10 rano — 1) Komisia 
Propagandowa, 2) Komisia Prawnicza 
i Regulaminowa. W piątek, 26. bm. 
o godz. 10 rano — Komisia Organiza- 
cyino-Samorządowa, 2) Komisia Prze- 
mysłowa. ł 


ODCZYTY I ZEBRANIA 


Dnia.24 bm. o godz. 16.30 w lokalu 
przy ul. Bagatela 12 wygłoszone Z0- 
staną dla członków i sympatyków 


Stronnictwa Ludowego dwa odczyty: 


1) „Moie wrażenia z Londymi* — St. 
Cieślak: 2) „Dzisieisza Jugosławia” 
— red. Tadeusz Rek. 
= + * 

Zawiadamia się wszystkich zainte- 
resowanych, że. na. zarządzenie Mini- 
stra Zdrowia odbędzie się dnia 24-go 
października br. (Środa) o godz. 8-ei 


rańo Ziazd Naczelników WbDiewódz- ` 


kich Wydziałów Zdrowia w gmachu 
Ministerstwa Zdrowia, w Warszawie. 


Walne zebranie dziennikarzy, 
warszawskich 


W gmachu B. G. K. odbyło się 
21 b. m. walne zebranie war- 
szawskiego Związku Zawodowe- 
go Dziennikarzy. Przewodniczył 
senior dziennikarstwa polskiego 
red. Witold Giełżyński. Zebrani 
dziennikarze po ożywionej dy- 
skusji wyłonili dwie komisje dła 
opracowania tez do przyszłej u- 
stawy o zawodzie. dziennikar- 
skim oraz statutu Związku Za- 
wodowego Dziennikarzy. 


KRONIKA ŁÓDZKA - 


sy, które, jeśli nie zniweczyły życia 
tei młodzieży, to mogły charakter iej 
bardzo spaczyć lub nawet nieieden 
złamać. Urazy psychiczne .tego okre- 
su pozostawiają bardzo głębokie 
ślady.” á 


Naród wiec, który pragnie planowo 
organizować swoią przyszłość, musi 
zdawać sobie sprawę ze skutków 
i wpływów tego okresu na życie 
swei młodzieży. Trzeba więc przeży- 
cia jei poznać. Ale ieszcze i drugi 
wzgląd skłania nas do tego. Chodzi 
o zebranie i przekazanie potomności 
tych wszystkich cierpień woiennych, 
jakie spotkały młode pokolenie ło- 
dzianek i łodzian. Okres sześciu lat 
od 193% do 1945 r. będzie w historii 
narodu polskiego okresem epokowyrm, 
a w historii naszego miasta niezwyk- 
łym. Władze miejskie są bardziej niż 
kto inny powołane do tego, by wspo- 
mnienia wojenne naszei młodzieży z0- 
stały zebrane, posegregowane, nai- 
charakterystycznieisze z nich wyda- 
ne, inne przechowane w archiwum lub 
w bibliotece miejskiej. Przecież ta 
młodzież przeszła przez krwawe obe- 
zy koncentracyine, przeżyła w Niem- 
czech całą grozę ofensywy powietrz- 
nei alianckiei, ma tyle ciekawych spo- 
strzeżeń z pierwszych chwil po za- 
wieszeniu broni, powrót do kraiu, 
pierwsze wrażenia po zetknięciu się 
z Qiczyzną. Część znaczna tei mło- 
dzieży należała do organizacii zbroi- 
nych, walczyła z wrogiem. Wszystkie 
te przeżycia winny być utrwalone, 
przekazane przyszłym pokoleniom 
i przyszłym badaczom naszych cza- 
sów. 


Dlatego też Wydział Oświaty Ża- 
rządu Mieiskiego. jako naibardziej do 
tei akcji powołany organ. winien 
przeprowadzić ta szeroką skalę za- 
krojoną akcię, mającą na celu w dro- 
dze nawiązania kontastu ze wszyst- 


kimi orżanizaciami młodzieżowymi 
ogłoszenie konkursu na  nailepsze 
wspomnienia z przeżyć woiennych. 
Zorganizowana przy Wydziale Oświa- 
ty specialna komisia zaięłaby się po- 
sezgregowaniem i oceną nadesłanych 
wspomnień, z których naicennieisze 
winny być oddane do druku, a nie- 
wątpliwie byłaby to pouczaiąca lek- 
tura, odsłaniaiąca i naświetlająca wie- 
le zagadnień i ziawisk współczesnego 
życia polskiego. 3 


TORTY ERY TE REER WT ZY ENOR ZZA. 
Huta szkła w Antoninku 


Poznańska Huta Szkła w An- 
toninku rozpoczęła produkcję z 
początkiem lipca r. b. Narazie 
zatrudnia 'ona 450 pracowników 
(przed wojną 700), wytwarzając 
szkło stołowe i butelki wszelkie 
go rodzaju w ilości 432.000 szt. 
rniesięcznie. Produkcja wzrośnie 
o około 320.000 sztuk miesięcznie, 
dzięki uruchomieniu w ostatnich 
dniach nowego pieca. 


„W przygotowaniu jest rów- 
nież mały piec na szkło białe. 
Huta: nastawia obecnie swą pro- 
dukeję na szkło okienne, co- jed- 
nakże uzależnione jest od dosta- 
wy węgla. Dumą zakładów są 


przodujący robottiey, ojciec i! 
syn, — hutnicy Szymczyk Sta- 


nisław i Kazimierz, którzy prze- 
kraczają 2 lub 3-krotnie. normy 
dzienne. Mają oni już współza- 
wodników w tej szlachetnej ry- 
walizacjj w osobach hutników: 
Adamowicza, Gleisera, Skibie- 
kiego i bract Stępniewskich, któ- 
rzy zamiast normy 770 ltr, dzien- 
rie produkują 1200 do 1300 ltr, 
butelek. 


| 
| 
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„ (portaż. 21.00—21.30 Audycia dla Po- 


, do 13.50 Audycja specjalna p. t: „Je- 


, Stejana-Rachonia. 1 


KRONIKA 


Gdynia, 23. 10. 1945. 

Na wprost przystanku autebnu- 
sowego przy Plaeu Kaszubskim 
zwraca uwagę kompleks gma- 


- chów, posiadający uderzające bra 


„ ki w oszkleniu okien — to Szpital 
Miejski w Gdyni. Od wewnątrz, 
na pierwszy rzut oka sprawia do- 
datnie wrażenie. W każdym dro- 
'biazgu znać fachówą rękę dyr, dr 
Jarocińskiego, Sytuacja szpitala 


-i 


PROGRAM AUDYCYJ ROZGŁOŚNI 
POLSKIEGO RADIĄ WARSZAWY I 
i na fali 522 m. 
na dz. 24 października 1945 r. (środa) 
‘PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 


6.15—6.50 Hymn i sygnał czasu. 
6.50—7.05 Dziennik poranny. 7.05 do 
7.35 Muzyka z płyt. 7.35—7.43 Stresz- 
czenie dziennika porannego i „O czym 
pisze prasa stołeczna”. 7.43—7.50 Pro- 
gram na dzień bieżący. 7.50—8.00 Mu- 
zyka z płyt. 11.57—12.08 Sygnał cza- 
su. 12.00—12.10 Artykuł aktualny. 
. 12.10—12.25 ` Dziennik  pełudniowy. 
12.25—12.40 Lekkie pieśni w wykona- 
niu Roberta Młynarczyka. Przy iorte- 
pianie Władysław Szpilman. 12.40 do 
12.50 Informacje. 12.50—13.05 Skrzyn- 
ka poszukiwania rodzin. 13.05—13.15 
Muzyka z płyt. Liszt — II Polonez. 


jest jeszcze korzystna o tyle, że 
potrzeby jego znajdują pełne zro- 
zumienie w Zarządzie Miejskim, 
choćby z tego:powedu, iż preze- 
sem Miejskiej Rady Naradowej 
jest lekarz — dr. Teisseyre. 
Niestety, po bliższej „inspekceji* 
nie wszystko wygląda tak dobrze. 
Przede wszystkim szyby. Chorzy 
zaczynają /już trochę ziębnąć, O- 
kazuje się, że szyb, zamiast któ- 
rych wprawiono dykte, w Gdyni 
nie można wydobyć z' czeluści 
magistrackich. Podobno Magi- 
strat ich nie posiada, choć w 
pierwszym rzędzie szyby. powin- 
ny otrzymać właśnie „szpitale, 
Przecież to raczej zdrowi mogli- 
by nieco poczekać z oszkleniem. 
Po drugie — szpital otrzymuje 
zbyt homeopatyczne dawki kok- 
sn. Należałoby również poprawić 
wyżywienie chorych. Pociesznty 
sie, że nie jest to wina zarządù 
szpitala, lecz pewnych braków i 
niedociągnięć o charakterze ogól- 
aym, które trzeba będzie poko- 
nać w skali znacznie szerszej. 


duje się trzypietrowy pawilon, w 
którym mieszczą się miesz 

personehtł oraz oddział chorób u- 
szu, nosa i gardła. „Ucinamy* s0- 
bie krótką pogawędkę z ordyna- 


torem pawilonu, dr. Posmykie- 
wiczem. Od spraw oddziału la* 
ryngologicznego, na którym 


śmiertelność jest bliska zeru, po- 
przez obszerną tematykę społecz- 


każe (pierwszym 


t 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


POLSKIEGO WYBRZEŻA 
|. Lecznictwo miejskie w Gdyni 


no-lekarską, dochodzimy do waż-g 
go dla nas zagadnienia, jakieś 


istnieją -w Gdyni — możliwości 


lecznictwa dla „szarego“ człowie-5 


xa, nie posiadającego gotówki. 


Chociaż aparat lecznictwa spo- iMarciniak, Karzewski, Kamiński, 


jeszcze daleki odĘ 


łecznego jest 
ideału, to jest już teraz — prak- 
tycznie rzecz biorąc — każdy cho- 
-y ma możność leczenia się bądź 
prywatnie, bądź — jeśli idzie © 
pracujących += w Ubezpieczalni 
Społecznej. Wszyscy niezamożni, 
którzy posiadają odpowiednie za- 
świadczenie, mogą uzyskać po- 
moc lekarską .w Ambulatorium 


talnej, gdzie od istotnie 
możnych nie pobiera się żadnych 


opłat. Niezamożni, którzy są za-$ 


rejestrowani w Wydziale Opie- 
kt Społecznej Zarządu Miejskie- 
go, otrzymują w aptekach lel.ar- 
stwa bezpłatnie, Co do leków: — 


ki; ceny ich są naogół bardzo wy 
górowane. Ostatnio pojawiło się 
niecosłeków z UNRRA. W zakre- 


rzędzie 


nego z punktu widzenia polityki 
popnulacyjnej ora» brak 


wiednich badań i urządzeń, odno-F[ 


azacych się do higieny pracy. 
Przecież dopiero startujemy! 


x. y 


odpo-g 
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skshumacji 400 zwiok wyniosą ponad 
80.000 tys. zł. 4 

Organizacyjnym przygotowaniem 
ekshumacji i manifestacyjnego -— po- 
grzebu ofiar terroru. hitlerowskiego 
ajmą się specjalne sekcje, wyłonio- 
ne na zebraniu. z 


, Sekcję propagandową tworzą: Bza- 
mowa, Kołodziejczyk i Czechowski. 
Sekcję finansową -— Zieliński, Ma- 
iejewski, Matecki, Kuczma i Kilian. 


Sekcja zbiorowa « —  Krawczewski, 


Mocerowska, Sawicka, 
Pawłowski. 


„ Dybiert i 


Komisja techniczna — mgr. Erman, 


(Świtek, Witkowski, Goździewicz, Wa- 


lon, Godek prof. Remer, Szysżko, Ko- 


sztowski, oraz przedstawiciele wojska, 
gduchowieństwa i stronnictw politycz- 
nych. ; | 

Miejskim lub też w klinice szpi-j - 
nieza-| 


W najbliższym czasie przeprowa- 


jdzać się będzie na cmentarzu Nowo- 
gFarnym, na cmentarzu Żydowskim, 


oraz ~ na  Jachcicach  ekshumacje 
zwiok Polaków pomordowanych przeż 


y j r J Niemców. Zwłoki 'akshumowane spo- 
dają sie stwierdzić znaczne bra-B 


cząć mają na cmentarzu honorowym. 
Komitet dla Uczczenia Ofiar Pomor- 


l ; 4dowanych prosi wszystkich zaintere- 
W podwórzu szpitalnym znai- isie medycyny zapobiegawczej: wý sowanych, którzy mają specjalne ży- 
uderza brak 


jperadnietwa eugenieznego.(szcze- 


czenie odnośnie do miejsca pochowa- 


i e e-#nia, o przybycie do Wojewódzkiego 
sólnie przedślubnego), tak waż-g 3 Ę 


Oddziału Badań Zbrodni Niemieckich 
w Bydgoszczy, ul. Chrobrego 12. 


Państwowy Zakład 
. Higieny pracuje 


*13,15—13,30 Audycja dla dzieci. 13.30 sarezzńwnzwe WZ EEA E E ES SA POZNAŃ, (H), Oddział bakte- 


dziemy na Zachód“. 13.50-14.00 Au- 
dycia dla Polskich Sił Zbrojnych Za- 
granicą. 14.00—14.30 Skrzynka PCK. 
15.50—16.00 „Wiadomości gospodar- 
cze. 16.00—16.15 „Sztuka ludowa". 
16.15—16.40 IV audycia z cyklu „40 lat 
piosenki“ w opracowaniu Jerzego 
Waldorfa i Władysława Szpilmana. 
16.40—16.45 Przegląd. codzienny. 16.45 
do 17.00 Skrzynka PPR w opraco- 
waniu „Wincentego Banasia. 17.00 do 
17.15 Audycia wojskowa. 17.15—17.30 
„Portrety pisarzy“. 17.30—18.00 Kon- 
cert Małei Orkiestry P. R. pod dyr. 
8.00—18.10.0dczyt: 
popularno-naukowy. .18.10—18.15. Re- 
portaż. 18.20-—18:50 Audycja Chopi- 
nowska w wyk. Wład. Szpilmana. 
18.50—19.00 Skrzynka poszukiwania 
rodzin. 19.00—19.05 Z życia Polonii 
Zagranicznej. 19.05—19.15 Z życia Na- 
rodów Słowiańskich. 19.15—19.30 Pie- 
śni w wyk. Marii Dobrowolskiei-Gru- 
szczyńskiej. Przy fortepianie Roman 
Jasiński. 19.30—19,40 Artykuł polity- 
czny. 19.40—19.55 Dziennik wieczor-, 
ny. 19.55—20.00 - „Pędziem wyobraź- 
ni”. 20.00—20.45 Audycja z płyt w o- 
pracowarmiu Karola Stromengera. — 
Transmisia z. Łodzi. 20.45—21.00 Re- 


laków Zagranicą. 21.30-21.45 Skrzyn- 
ka poszukiwania rodzin zagranicą. 
21.45—22.15 Transmisja ogólnopolskie- 
go koncertu z Łodzi. 22.15—-22.25 10 
minut prozy, lub poezii.. 22.25—-22.30 
Program na dzień jutrzejszy. 22.30 do 
22.40 Ostatnie wiadomości dziennika 
radiowego. 22:40—22.45 Przegląd pra- 
sy zagranicznej. 22,45—23.00 Kóncert 
z płyt. 23.00—23.30 Skrzyńtka poszuki- 
wania rodzin zagranicą. 23,30 Hymn 
— Koniec audycii Warszawy I. 


BYDGOSZCZ, 23. 10. (PAP). — W 
związku z uroczystościami 600-lecia 
miasta Bydgoszczy ustalono zasadni- 
cze ramy obchodu. Uroczystości iubi- 
feuszowe rozpoczną się w rocznicę 
aktu założenia Bydgoszczy w dniu 19 
kwietnia 1946 r. i będą trwały do koń- 
ea października tegoż roku. W roku 
inbileuszowym odbędzie się w Byd- 
goszczy szereg, ziazdów ozólnopo!- 
skich w zakresie naukowym, rolni- 
szym, zawodówym, ponadto liczne im- 
AEETI 


Bydgoszcz, 23. 10. 45 
Bydgoszcz, w której terror hitle- 
rowski w pierwszych dniach wrze- 
śnią 1939 roku pozostawił w, wyniku 
kilkanaście grobów masowych, stoi 
w przededniu ekshumacji zwłok po- 
grzebanych tam Polaków. Sprawą ek- 
shumacji i pogrzebu zajął się Komi- 
tet ekshumacji zwiok pomordowa- 
nych obywateli miasta Bydgoszczy. 
Dzięki wydatnej pomocy PCK, Za- 
rządu Miejskiego, Zw. Żawodowych, 
Spółdzielni Pracy Mal. i Lak, iżby 
Rzemieślniczej, Zw. Kupców, Zw. Re- 


stauratorów, oraz Zw. Inwślidów Wo- 
[i 


BIT IAI PEELI TERRE. ERER PA STACY RURCPSZADRE A SOEI: PORE 


Przedstawicielstwa 


na woj. Szczecińskie 


OTTENE ER 
Czytajcie 


` naartykuly spożywcze,mydła i świece poszu- 


kuje rutyn. kupiec. Posiada biùro i składnice. 
Oferty do I. K, P. Bydgoszcz, pod nr 2437. 


0028) 


Pokój używalność kuchni, 
potrzebny. Trzy dorosłe ose- 
by. Hetmańska 11-5, tele- 


ilustrowany 
Kurier Polski 


maae 


Maszyny do SZYCIA maamme 


fon 31 - 15. (0027 sprzedaje - kupuje 
y do pisania, licze- Skład Maszyn Z 
BYBGOSZC. 


nia, porzez. Kechanowicz 
i $-ka, Poznań, Plac Wolne- 
ści 13. 5 (19 


Sprzątaczka na przedpo- 
łudnie potrzebna. Zgłosze- 
nia: Apteka, Stary Rynek 1. 

At (0038 
wę 
Pracownia Warszawska 
hafty maszynowe, aplikacje 
na sukniach, siutażo i þa- 
rankiem. Pomerska 56. (0825 


pazurem 


uga 23, 


Częionkami Drukarni Polskiej w Bydgoszczy, ul. Jagiellońska 19. 


Pemoerska 21, 


Warszawska pracównia 
pasów, biustonoszy, bielizny 
damskiej- « 
morska 56, 


Lokai sklepowy - centrum, 
saukam wspólnika lub innej 
repozycji Wiadomość 


sklep - Dereżyński, 


REDAKCJA GŁÓWNA i admiaistraeja 
Bydgeszez, ulica Jagielleńska nr 17-19 
Redakeja watszawska i Oddział ceątralay 
w. Warszawie ulica Żulińskiege nr 3, 

| dyr Oddziału red, Edmund Świdziński, 

_ zastępca red. Henryk Korotyński. > 


OSZCZ, e 
wejście Śniadeckich 
zzz zen" 


Po- 
(0024 


Bydgoszcz, 
sklep. 


róg Jezuickiej, 
(0031 


+ ír Oddziały: 


Henryk Śmi jelski: 


w Gaynf, ul. Abrahama 4Y, 
Alojzy Męciewski: 
kier Oddziału red. Aleksander 


W przededniu nowej żałoby na 


1100 ofiar spocznie we wspólnych mogiłach 


POZNAŃ, ul. Działyńskich 8 m. 2, 
e ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska 66, kier. 
Oddziału red. Czesław Gumkewski: GPYNIA-GDAŃSK. 
kierownik Oddziału red, 
KRAKÓW, ul. Sławkowska 14, 


red. Stanisław Habzda; KATOWICE, 
kier, Oddziału red, Stanisław Sukiennicki; 


s gy * : 
W GRUDZIĄDZU, TORUNIU, NIEŻNIE 1 OSTROWIE, 


600 lat liczy sobie Bydgoszcz 


Przed uroczystościami jubileuszowy mi nadbrdziańskiego grodu 


prezy sportowe, wystawy artystycz- 
ne i przemysłowo-handlowe. Jubileusz 
rozpocznie się otwarciem wystawy 
artystycznej „Bydgoszcz w sztuce”. 
W ramach. uroczystości wydana. z0- 
stanie „Księga Pamiątkowa", wznie- 
sionv zostanie nowy gmach teatru, a 
z ny. "i na położenie Bydzoszczy, ja: 
ko. c: stralnego punktu śródlądowej 
drogi komunikacyjnej, zogniskowane 
tu będą wszystkie impreży Sportu 
wodnego. = -* 7 a SZR gr1 


Pomorzu 


jennych, termin ekshumacji ostatecz- 
nie ustalono na połowę listop. br. 
W tydzień później nastąpiłby uroczy- 
sty pogrzeb. s 

Wbieżącym roku, ze względu na 
spóźnioną- -porę, przewidziana jest 
ekshumacja 400 zwiok z cmentarzy: 
żydowskiego przy ul. Szubińskiej, 
Nowofarnego i częściowo z Jachcic. 
Pogrzeb pozostatych 1100 ofiar odbę- 
dzie się w roku przyszłym. 

Poszczególne zwłoki złożone być 
mogą w trumnach pojedyńczo i dla 
każdej ofiary zbrodni przewidziany 
jest osobny grób. Na miejsce hono- 
rowego  cmeniarzaą zaprojektowane 
są groby na wzgórzu Wolności 
przy ul. Toruńskiej, 

Tym, którzy zwioki swych człon- 
ków rodzin krewnych grzebać zechcą 
na upatrzonym przez siebie cmenta- 
rzu postanowiono nie czynić Żadnych 
trudności z tym jednak, że rodziny 
zgłoszą przed czasem swe żądania 
w oddziale Wojewódzkiej Głównej 
Komisji Badania zbrodni niemieckich. 

Uroczystości pogrzebowe na tere- 


nie miasta Bydgoszczy mieć będą 


charakter ogólnopolski. 
Przewidywane ` koszty . pierwszej 


Br med. Gibow s kees 
Choroby Kobiece i weneryczne 


TORUŃ ul. Pena W 32 


róg Szerokiej 


dyt. Oddziału red. 


Olchowier, zastępca 


Redaktor naczelny przyjmuje w redakcji 
głównej we włorki i środy 
od godr. 10-tej do 12-tej 
iw redakcji warszawskiej 
w soboty od godziny 14—16 


riologiczny Państwowego Zakła- 
du igieny, filia w Poznaniu, 
przeprowadził ' ostatnio łącznie 
5478 „badań  bakteriologicznych. 
Najwięcej poświęcono badaniom 
bakteriologicznym tyfusu plami-' 
stego, duru brzusznego, błonicy 
i dyfterytu. Oddział badania 
środków spożywczych w tym cza 
sie wykonał 888 prób, szczególnie 
mleka, mąki, chleba, octu. Ja- 
kość zakwestionowano w 73 wy- 
padkach. Oddział wodny prze- 
prowadził ogółem 196 prób wody, 
z ezego 158 bakteriologićznych. 


-| Procesy rehabilitacyjue w toku 


Sąd Grodzki w Poznaniu roz- 
patrzył dotychczas. 131 wnio- 


sków o rehabilitację: volksdent- | messa 


sekhów. Z tej liczby 118 wniosków 
załatwiono „odmownie, a zaled- 
wie trzech wnioskodawców, zre- 
kabilitowano, przy czym w *-ch 
LŚ nai Fog „chodziło 0  nielet- 
niśh. Na wniosek prokuratora 17 
i dj przekazano Prokuraturze 
Sądu Specjalnego, celem prze- 
prowadzenia dochodzenia ' kar- 
uego.. 


Ogółem wpłynęło do Sądu 
Grodzkiego w Poznaniu 1.000 
wniosków rcehabilitacyjnych. 


Maniłeszacja żałobna w Śremie 

ŚREM, 22. 10. (Tel. wł). Ubiegłej 
niedzieli odbyły się uroczystości eks- 
humacji zwłok 19 Śremian, rozstrze- 


lanych przez zbrodniarzy hitlerow+ 


skich. Po manifestacii żałobnej na. - 


rynku, złożono na grobach liczne 
wieńce: Ponadto: odbyła się specialna 
akademia żałobna, AA 


"REPATRIACJA ZE SZWECJI 


POZNAŃ, 22. 10. (Tel. wł). Do Po- 
znania przybyli iuż pierwsi repatrian= 
ci polscy ze Szwecii. Są oni doskonale 
zaopatrzeni nie tylko w żywność, lecz 
także w garderobę itp. \ 


Poznańskie TOL odzyska swoj gmach 


POZNAŃ, 22. 10. (Tel. wł.). Znany 
chlubnie przed wojną ze swej oświa- 
towei działaności TCĘ ma w naibliż- 
szych dniach odzyskać swói repre- 
zentacyjny gmach przy ul. „Walki 
Młodych (Św. Marcin) i przystąpić 
do kontynuowania swojej przedwoien- 
nej działalności. i ( 


Zmiany w rozkładzie jazdy 


"Min. Komunikacji uruchomiło 
z dniem 20 października b. r. na- 
stepujące pociagi: ył 

a) z Warszawy” Gł. do Pozna- 
nia ọ godz. 11,30 przez= Socha- 
czew — Kutno i do Szczecina 0 

3,25. oraz przez Skierniewice — 

owicz — Kutno do Szczecina © 
godz. 22,40, jak również powrot- 
ne z Poznania przez Kutno — 
Sochaezew o godz. 20,00 i o godz. 
8,05 ze Szezecine, oraz o 16,43 ze 
Szczecina prze» Kutho — Łowicz 
Skierniewice. Równocześnie 
odwołuje się dotychczasowe po- 
ciągi z Warszawy Gł. do Pozna- 


nia o godz. 0,35 oraz do Szezeci-. ` 


na o godz. 12.00 i 14,50 przez Łódź 
Kaliską i Ostrów Wlkp. jak 
również powrotne, przychodzące 
do Warszawy Gł. z Poznania o 
godz. 748 oraz ze Szczecina o 
godz .15.00 i 20,58. 1 
b) Z dniem 20 października b.r. 
został przedłużony bieg pociągu 
Lublin — Łódź Kaliska do Po- 
znania przez Ostrów Wlkp. W 
najbliższych dniach. nastąpi ulep 
szenie komunikacji pasażerskiej 
na linii Warszawa — Mińsk ` ʻa- 
zowiecki — Łuków — Tercy 1. 


PRZEDSTAWICIEL RZĄDU 
W BYDDGOSZCZY 


BYDGOSZCZ. 22. 10. W.dniu dzi- 
siciszym bawił w Brdqoszczy. wizy- 


tując Tzbę Rzemieślniczą, dyrektor de- - 


partamentu rzemiosła w Ministerst- 
wię Przemysłu, p. Ehrenberg. * ` 


rik 
Uwaga Fotografisci 
"Firma nasza posľada wyłączne 
przedstawicielstwo ` 
Bydzeskie] Fabryki 
* Papierów I Błon fotograficznych — 
Sprzedaż — kurt — i detal 


Gubi TER 


Bydgoszcz, Stary Rynek 20, tel, 1865, 1765 


MADRY PIES PO SZKODZIE 


Kazimierz 


red. Józef 


Odbito w drukarni P, Z, W. S, w Bydgoszczy ul. Jągiellońska” 37. 


Odpowiedziatni kiereyrnicy działów nt ji i - 
nej—red. Józe! Kozłowski ore EE 


i dr Stefan Haupe, kultury i sztuki — pref. 

i j ' pref. Marian Tur- 

wid, krytyki Nterackiej i feliet -= Qrzy- 

ton ak zagadńień ke dęty 
ęclewski, sportowego —. red, tóref Krus „ki 

cego — red. Franciszku Andrysówna, E 


Kłodzińska, totografil * karvkatury —Edmund Heydak. 


7 


olityki zngranicznej — red. 
Malecha, gospodarczego —dr D. J, Tilgner, 


niemieckich — red. Edmund 


potocznych — 


Kołodziejczyk, filmowego — red. Janina 


E-08207 


` 


y 


ji * - ; 


Nasz „Dodatek" 


Wprowadzając w piśmie na- 
szym dział poświecony kobiecie i 
Jej pracy, zdajemy sobie w pełni 
sprawę z tego, w jak trudnych 
warunkach żyje dziś większość 
kobiet. Prawie każdej z'nas woj- 
na zabrała kogoś z najbliższych, 
niejednokrotnie jedynego żywi- 
ciela. Wiele z nas przeszło przez 
obóz pracy, czy obóz koncentra- 
cyjny, Kobieta też, jako bardziej 
subtelna, najgłebiej odezuła gro- 
zę koszmarnych lat wojny. Ale 

, Zycie nie zna przerw i gnając 
wciąż dalej, naprzód, po prostu 
zmusza nas do odbudowy ogni- 
ska domowego i życia rodzinne- 
go. Straciwszy niejednokrotnie 
cały dobytek, kobieta powojenna 
przystąpiła do zorganizowania 
swego domu w sposób możliwie 
najbardziej praktyczny. 

Trudne warunki materialne i 
związana z tym walka o byt, spo- 
wodowały, że większość kobiet 
dzieli dziś swe siły na pracę za- 
robkową i pracę w domu która w 
żadnym wypadku nie może być 
zaniedbana. Niestety, praca ko- 
iety w gospodarstwie domowym 
ma to do siebie, że jest... niewi- 
doczna,” Mało kto ją docenia, ma- 

sło kto,- nawet z bliskich — z 
członków tej samej rodziny wie, 
jąk ogromnego wysiłku i jakiego 


Mgła jako środek na cerę 


Nie należy gniewać się na mglisty 
czy „nawet dżysty dzień, bowiem 
wpływa on dodatnio na naszą cerę. 

` Dowodem tego są Śliczne cery kobiet 
irlaudzkich i Szkotek. Piękną skórę 
zawdzięczają kobiety te nieodłącz- 
nym mgłom ii deszczom ich klimatu. 

Leonardo da Vinci, który kobietę 
wprowadził do malarstwa, był pierw- 
szym, który zauważył wpływ- desz- 
czu i mgły na skórę kobiecą. Oto spo- 
strzegł on, że twarz i ręce kobiet nig- 
dy nie sa tak delikatne jak podczas 
deszczu. t 
g Nie obawiaimy się więc deszczu! 
Ubrane ciepło powinnyśny nawet pod- 
czas mglistych, deszczowych dni ko- 
rzystać ze spaceru. Napewno po po- 
wrocie zauważymy, że cera stała się 


matową i piękną. + pi 


Hustrowany 
Kurier Polski 


„obejmujący 
„swoim zasięgiem ;.- 
całą Polskę 


jest pierwszorzędnym 
; , organem 
zę, ogłoszeniowym 
PIETET ZET ZAC SOO EINES E CAERE TEA 
Przeglądamy. garderobę 
-przed zimą 


cm 


Chłody iesienne zimuszaią nas do 
pomyślenia o jakimś cićpleiszytm okry- 
ciu. Trzeba zawczasu obejrzeć płaszcz 
zimowy czy futro. Zapewne konięcz- 

"ną okaże się mała przeróbka, a że na 
„krawcową nie każda sobie może po- 
zwolić, więc drobne zmiany przepro- 
wadzimy same. W tym wypadku od- 
` pruiemy niemodny. iuż dziś kołnierz, 
a wygląd zewnętrzny futra odświe- 


e żymy przez gruntowne wvtrzepanie, 


Nadają się do tego nailepiei cienkie 
kije tracinowe. A 


785 
woz A NE w, MED todcóai 


zaparcia się siebie praca ta wy- 
maga. A praca to nie objęta żad- 
nym kodeksem społeczno - poli- 
tycznym, przepisaną ilością go- 
dzin, przerw, wakacji, a przecież 


wymagająca nie tylko pracy mię| 


śni rąk i nóg, ale przede wszyst- 
kim sił duchowych i serca. 
Qeeniając tę pracę setek tysię- 
cy naszych żon, matek i córek, 
chcemy, aby ten nasz dodatek im 
poświęcony służył nie tylko po- 
mocą i radą, jak oszczędzić czas, 
siły i pieńiądze, ale by' każda 
znalazła w. nim otuche, zachętę 
do pracy, by miedzy wierszami 
wyczuła serce i życzliwy ra 
j j | . a, 


fi 


KOBIETA W DOMU IW S 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI NĄ Kw 


Gdy matka kocha swoje maleństwo... 


Znaczenie Stacji Opieki nad Matką i Dzieckiem w wychowaniu niemowląt 


„Praca nad zdrowiem duchowym 


dziecka musi być poprzedzoną pra- 
cą nad iego zdrowiem fizycznym. 
Do tei pracy należy przystępo- 
wać od kolebki i ten właśnie okres 
Życia dziecka wymaga wiadomo- 
ści specialnych i wielostronnych.“ 
Oto słowa dr. M. Michałowicza, wy- 
powiedziane w r. 1926, które w dzi- 
siejszym czasie ieszcze większego na- 
brały znaczęnia. Do wybuchu woiny 
w r. 1939 krai cały usiany był Sta- 
ciami Opieki nad Matka i Dzieckiem, 
które wypełniały sumiennie nałożone 
nań obowiazki. Przez 5 lat okupacii ko- 


Gimnastyka a zdrowie dziecka 


Gimnastyka, 
imodość i oddaiąca tak wielkie usługi 


zdrowiu, za mało doceniana jest, gdy |i przyciagamy do siebie, drugą ręką 


chodzi o dzieci. Jeśli dziecko wyhasa 


się dowoli na Świeżym powietrzu w ły wyprostowane. Następnie uginamy 


miesiącach letnich, to z nadeiściem 
iesieni swoboda ruchów jest znacznie 
ograniczona. Dzieckó zamknięte w 
murach, traci apetyt, staie się blade 
i anemiczne. Rozsądna matka powin- 


na więc w okresie zimy dbać o 'to,|o ile możności: samo w nim Uczestni- 


aby dać dziecku minimum ruchu, ja- 
kims będzie chociażby krótki, ale co- 


dzienny spacer i gimnastyka poran- |nie proste. Podnosiniy nóżki do pozy- 


na przy otwartym oknie. Dużym uro- 
zmaiceniem, które napewno spotka się 


z entuziazmem dziecka, będzie gim= 
nastyka na zaimprowizowanym drąż- 
ku, czy: lasce ojcowskiej, jak to wi- 
dzimy na zdięciu. . 

Każdą matkę zainteresuie zapewne 
kwestia, .od jakiego wieku należy roz- 
począć gimnastykę dziecka. Otóż 
rozpocząć można iuż z niemowlęciem 
w wieku od 7—8 miesięcy, ieśli oczy- 
wiście jest zupełnie zdrowe i normal- 
nie rozwinięte. $ 

Rzecz iest prosta, wymaga tylko 
trochę uwagi i cierpliwości. Przed 
rana kapielą niemowlęcia. przygoto- 
wuiemy na stole „sale gimnastycz- 
na“: materacyk. który przykrywamy 
złożonym we -czworo prześcieradel-: 
kiem. Dziecko kładziemy na tym po- 
słaniu zolutkie. sis 

Zaczynamy .od gimnastyki nóżek. 
które wymagaią więcei ćwiczenia niż 
ramiona. maiacę zawsze wiecei ru- 
chu. A więc dziecko leży na plecach, 


o Konieczność kontrolowania wydatków 


‘Stare przysłowie polskie „Pa- 
mietaj rozchodzie żyć z przycho- 
dem w zgodzie“ nie straciło. na 
aktualności i w dzisiejszych cza- 
sach powojennych. 


Dobrze oblicza się ten, kto wy- 
daje mniej niż ma dochodów. Bar 
dzo to trudno zwłaszcza * teraz 
kiedy wydatki i ceny tak niepro- 
porcjonalnie dostosowane są do 
zarobków.. Najczęściej cheć do- 
równania innym podkopuje kru- 
che fandanienty budżetu domo- 
wego. ćo pociąga za sobą „rato- 
wanie” się w pożyczkach, kredy- 
tach itd. i tak brnie się coraz 
alębiej. Krzywdzi się przez to 
drngich, traci dobre imię i wiarę 
u ludzi. , 

'Obowiazkiem gospodyni jest 
nie dopuścić do takiego stanu rze 
czy w rodzinie. Przede wszyst 
kim jej zadaniem jest budzić 
wstręt do długów u domowników. 
Trzeba szerzyć zasadę: masz za 
co — kup, a nie masz, to obejdź 
się. 


Dla wygody matki i żony do- 
bre są książki do prowadzenia 
rachunków domowych, w których 
każdy wydatek ma swą rubrykę. 
Rubtyka 3 
powinna być podzielona. na mic- 
siąne i dnie, a wpisując codzien- 


iczęśnie "drugą. Powtarzamy to *ćwi- 


wydatków na żywność! 


przedłużająca -naszą |w pozycii ulubionei z podkurczonymi 


nóżkami. Uimuiemy lewą ręką stopy 
naciskając lekko kolanka, by nogi by- 
iedną nóżkę, wyprostowuiąc równo- 


czenie kilkakrotnie, nie wyćiągajac nó 


żek zbyt energicznie i staramy się za- 


interesować. ćwiczeniem dziecko, by, 


czyło. ń i 
Drugie z rzędu ćwiczenie jest rów- 


cii pionowei. dbaiac, by kolanka były 
wyprostowane. Powtarzamy ten ruch 


X 


trzy lub cztery. razy. Następnie wy- 
prostowanie pionowo nóżki pochylamy 
obie równocześnie w lewo, potem w 
prawo. To ćwiczenie wzmacnia: mięś- 
nie brzucha i bioder. Jeżeli dziecko za- 
smakowało w ‘gimnastyce, możemy 
jeszcze unieść ie, trochę ze stołu, 
zawsze trzymaiąc stópki w  iednei 
ręce, drugą lekko naciskając brzuszek. 
W tym wieku, giętkość jest nadzwy- 
czaina: nóżki bęz wysiłku mogą do- 
tknąć czoła.  Niepróbuimy . iednak 
ćwiczeń zbyt akrobatycznych. Chodzi 
iedynie o wzmacnianie mięśni. 

Z niemowlęciem, iuż nieco zaawan- 
sowanym w: gimnastyce, robimy ie- 
szcze iedno trudniejsze ćwiczenie. Po- 
łożywszy. ie.na brzuszku, uimuiemyv 
(stojąc z tyłu) ramiona dziecka i pó- 
maganty mu się lekko unieść. Jeżeli po 
pewnym czasie, opierając sie na rącz- 
kach, próbuie podnieść się samo. DO- 
zwałamy mu to robić. 


nie, co się wydało, doskonale wy- 
liczyć można. ile potrzeba mie- 
sięcznie na utrzymanie domowni- 
ków. na opał. światło. ' ubranie, 


‘kształcenie dzieci, rozrywki t nie- 


przewidziane: wydatki. Łatwiej 
wtedy. można zaprowadzić: pewne 
oszczędności, Prawdziwa oszezed- 
nosé. bowiem opiera się na 0- 


bieta polska pozbawiona była tei opie+ 
ki, jaką roztacza Stacia nad dziec- 
kięm i wychowaniem maleństwa -mu- 
siała zająć się. sama, popełniaiąc mi- 
mowoli dużo błędów, które fatalnie 
Poe się musiały na zdrowiu dzie- 
cka. 

Większy odsetek kobiet nie doce- 
nia jeszcze należycić. znaczenia Sta- 
cii. Nieiednokrotnie spotkać się moż- 
na z takim poimowaniem tei ważnej 
kwestii — a poco mam pójść z dziec- 
kiem do Stacii? Przecież jest ono 
dotąd iako tako zdrowe! Nie wtedy 
się tamm idzie, gdy dziecko chore, a 
pieniędzy na lekarza-nie można zna- 
leźć w portfelu. Do zadań Stacii na- 
leży właśnie pouczanie młodych i nie- 
doświadczonych * matek o zasadach 


i sposobie odżywiania go, gdyż nie- 
umiejętne odżywianie niemowlęcia 
ściąga przewlękłe choroby przewodu 
pokarmowego, a nawet śmierć. 


Dzięki szeroko zakrojonei propa- 
gandżie, w ciągu paru lat, zaczęła w 
Europie Zachodniei dość gwałtownie 
spadać śmiertelność dzieci. I do tych 
właśnie instytucji, które przeieły na 
siebie prowadzenie walki ze Śmier- 
telnoŚścia niemowląt należą w pierw- 
szym rzędzie Stacie Opieki*nad Mat- 
ką i Dzieckiem. ; E 

W miesiącach letnich na zaburze- 
nia przewodu pokarmowego umiera 
naiwiększa liczba dzieci. Jak wynika 
z przeprowadzonei statystyki, w sa- 
mei Bydgoszczy zmarło 50%, w lipcu 
60% a w sierpniu 80% dzieci do 
dwóch lat. Główną przyczyną iest 
brak dostatecznei ilości odpowiednie- 
go mleka, ale szybka pomoc przyczy- 
ni się też w dużym stopniu do zwal- 
czenia choroby. Nailepszym i iedy- 
nym prawie wskaźnikiem zdrowia 
i rozwoju dziecka jest ciągła kontrola 
iego wagi. 

Śmiało więc powiedzieć można, że 


Rady praida 


Trudno dziś mówić o większych 


| zapasach na zimę, bo owoce i jarzyny 


$ą niestety za drogie. Wartó iednak 
zaopatrzyć się w kapustę, którą nai- 
lepiei przechowuje się w główkach 


na strychu. W tym celu rozesłać trze-- 


ba na podłodze warstwę siana i pou- 
kładać kapustę tak, aby się głowy z 
sobą nie stykały i przykryć z wierz- 
chu workami. W ten sposób przecho- 
nyuie się kapustę do. kafńca. marca. 


Kapusta przeznaczona na przechowa-, 


nie powinna być gładka, zbita i nie- 
uszkodzona. Listki wierzchnie. trochę 
poczernieią i uschną, lecz w. środku 
kapusta będzie biała i świeża. 


Kapusta kwaszona, parzona. Uszaf-- 


kowaną kapustę sypać w beczkę prze- 
sypuiąc solą z koprem i upychać rę- 
kami.: Gdy czwarta część beczki -się 
wypełni, żalać kapustę i polewać ią 
po trochu ukropem tak, aby wszystka 
kapusta była zaparzona. Przykryć 
deńkiem, przycisnąć kamieniem, a po 
kiku dniach przebić kiiem kilka dziur. 
aby gorycz wyszła. Czynić to co 
dzień przez cały tydzień, następnie 
przykryć płótnem i przycisnać den- 
kierh 1 kamieniem, uważając, aby sok 


stał na wierzchu. AZ 


szezedzaniu czasu, pracy i- zużyt- 
kowaniu najmniejszego drobiaz- 
u. 
onie, że rachunkowość; 
ład i oszczędność, to równoznacz- 
niki spokoju i szczęścia w rodzi- 
nie, a o to przecież chodzi. każ- 
dej- kobiecie. ; : ' 


Jak uszczelnić 


Rozporządzaiac bardzo szczupłymi 
środkami opałowymi, musimy dołożyć 
starań, aby w okresierzimy cenne cie- 
plo nie uciekało z imieszkania na ze- 
wiatrz. — Szczeliny przy oknach naj- 
łepiei uszczelnia się. wałeczkami z 
waty, które nabyć można w drogerii, 
przy czym za pomocą kłaistru z mąki 
pszennej, rozrobionei wodą, przykleia 
się je do brzegu wewnętrznych okien 
od strony zewnętrznej. Na. desce okna 
położyć można podłużne póduszki wy* 
pchane'sianem. słoma drzewna lub tro- 
cinami. Poduszki takie uszyć może 
każda gospodyni sama z resztek, ze 
starych lub lekkich sukienek, nie na- 
dających się iuż do noszenia. Dla u- 
szczelnienia drzwi nailepici uszyć, coś 
w rodzaju długiei kiszki, którą. wy- 
pycha się jakimiś szmatkami, staryfni 


i 


« , i 
drzwi i okna? | 
pończochami, lub ewentl. drobno: po- 
dartym papierem. ` Gotowe kiszki 
przybiiamy małymi gwożdzikami dó 
drzwi (nie do ramy), tak aby: wałek 
zachodził na szparę. ? A 


Sp ortowcy czytają 
Kurier 
Sportowy 


racjonalnego pielęgnowania dziecka. 


ieśli matka rzeczywiście kocha swoje , 
maleństwo i zależy -iej na rozwoiu fi-. 


zycznym dziecka, nie będzie się 'zra- 
żała uwagami lekarki i pozostawi swo- 
ie maleństwo pod ciągła kontrolą 
Staciii 61 PA ; ih. 
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_W okresie grzybów... 


Z: 


S W okresie grzybów... 

Grzyby są nie tylko- urozmaiceniem 
obiadów, ale są wprost niezbędną 
przystawką do wszelkiego rodzaju sa- 
łatek izakąsek. Piękna jesień tegoro- 
czna zachęca do grzybobrania i wzbo- 
gacenia tanim kosztem naszej Śpiżar- 
ni. Trzeba jednak pamiętać o tym, że 
grzyby bardzo łatwo się psują, zwła- 
szcza gdy są zgniecone. Grzyb jadal- 
ny zepsuty, jest prawie tak truiący 
iak grzyb jadowity. Dlatego należy 
ieść tylko grzyby Świeżo zebrane, a 
pozniecione i robaczywe wyrzicić. 
Poza tym nie należy nigdy zbierać 
grzybów nieznanych. Dla oczyszcze- 
nia grzybów nailepiei nadaje się sta- 
lowa szczoteczka, która usuwamy 
igliwie i liście. Piasek opadnie na dno 
miski. przy dokładnym płukaniu. w 
zimnei wodzie. Naibardziei popular- 
nym sposobem. konserwowania Zrzy- 
bów jest: suszenie i- marynowanie w 
occie. Zdrowe, -możliwie małe grzyb- 
ki, po opłókaniuw i osuszeniu wkładamy 
w płaskim rondlu, 'wkrawamy nieco 


cebuli,; przykrywamy -rondelek po- - 


krywą; stawiamy -na piecu i dusimy 
we własnym soku. W osobnym ron- 
delku. przegotowuiemy odpowiednią 
ilość octu winego z dodatkiem pie- 
przu, czarnego 15 ziarnek, ziela an- 
gielskiego 15 ziarnek,: 3 liści bobko- 
wych i. 1 cebuli pokraianej w talarki. 
Gdy grzybki w rondelku wypuszczą 
już dużą ilość soku i: sok stanie sie 
dosyć gęsty — układamy ie w słoiku, 
polewamy ie po tym .sokiem, a nastę- 
pnie zalewamy gorącym octem, po- 
ptzednio przygotowanym. Następnie 
słoik zawiązuiemy celofanem i` sta- 
wiainy do śpiżarni. zę U 
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KACIK WYCHOWAWCZY 


` Napady złości u dzieci 


Dzieci : skłorne do złości. dostają 
bardzo często kurczów w napadach 


złości. Stają się blade i sztywne, tak. 


że stan ich budzi wyrażne obawy ma- 
tek. Tymczasem nie iest tak źle iak 
wyglada. Jeżeli ma się absolutną pe- 
wrość, że stan taki pochodzi z napa- 
du gniewu dziecka, to przeszkadza mu 
się w ten sposób, że spryskuie się 
małego złośnika niespodziewanie -wo- 
dą. To nagłe odczucie mokrego i zim- 
nego elementu. peszy. małego. krzyka- 
cza do tego stopnia, że.przestaje pła- 
kać i poczyna się wycierać, co zdaje 
mu się ważniejszą czynnością od: Sa- 
mego krzyku. Nie należy nigdy napa- 
dów płaczu dziecka, z powodu gnie- 
wu czy złości brać zbyt serio lub 
wręcz „tragicznie. Dziecko wyczuwa 
ód razu, że rodzice i otoczenie oba- 
wiają się iego krzyków i zawsze. be- 
dzie uciekało się'do płaczu i wrzasku 
jako do niezawodnei broni... + < =- 


UWAGA! 


Dla nawiązania ściślejszego kontak- 
tu z Czytelniczkami, ustanawiamy: w 
naszym „Dodatku kobiecym* kacik 
p. t.: „Nasza poradnia“ i prosimy 0 

cerowanie do nas zapytań we wszy- 
stkich wątpliwych sprawach związa- 
nych bądź z prowadzeniem domu, wy- 
chowywaniem dzieci, życiem społecz= 


+ 


1 


nym i t.d: Na wszelkie pytania udzie- , 


lać będziemy dokładnych i wyczerpu- 
lacych odpowiedzi. > |: 


ya 
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